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Lwów li-  «naja-
pow iedz ie liśm y  w  pop rzedn im  a r ty k u le , na 

l_kiej p rem isie  pose ł A b rah am o w icz  o p a rł sw oje 
w yw ody . S k o n sta to w a ł fa k t n o to ry czn y , k tó re- 
m a  zapew ne i najzagorzalf-i c en tra liśc i z p rz e ­
czyć nie zechcą, że w ładzom  an tonom ieznym  n a  
w et ze s tanow iska Ściśle p raw no-państw ow ego  
p rz e k a z a n ą  je s t  a g e n d  państw ow ych, że
za tem  ich  d z ia ła ln o ść  je s t  częścią  w ła d z y  w y k o ­
n aw czej i i e  w szczególności w A n strji o rg an a  
ąa tonom iczne ogólną ad m in istrac ję  państw ow ą 
n ie ty lk o  n zn p e łn ia ją , a le  ta k że  część je j  w prost 
w y k o n u ją . F a k te m  je s t z i ś  d a le j, ż e  p rzy  
ogólnej gospodarce  finansow ej nie b ran o  do tąd  
w zg lę d a  n a  to, podczas g d y  g o sp o d a rk a  k .a jo w a  
m a p o k ry w a ć  w szy stk ie  w y d a tk i n a  szkoln ic tw o 
luuo n'a n a  u trzy m an ie  p u b lic z n y c h  szp ita li, t u ­
dzież p rz y c zy n ia ć  się w zn aczn e j m ie rze  do w y ­
d atk ó w  n ą  ce le bezp ieczeństw a pub licznego , s a ­
n ita rn e  i k o m u n ik a c y jn e ,— dochody i śro d k i je j 
og ran iczone są w y łączn ie  do d o datków  do p o d a ­
tków , k tó re  w A u atrji są  najw iększem i. W  nw zglę 
d n ien iu  ty c h  okoliczności je s t  obow iązk iem  i z a d a ­
n iem  p arla m en tu , p rz y  zam ierzonej reform ie p o d a ­
tk o w e j,— k tó re j celem  sp raw ied liw szy  i rów nom ier- 
niftjsąy rogkł& d c ięż a ru  podatkow ego  p rze z  o b ­
c iążen ie  żyw iołów  ekonom iesu io , a  w ięc i po­
d a tk o w o  siln ie jszych  n a  k o rzy ść  s t* l,szy ch , — 
tę  sam ą za sa d ę  stosow ać ta k ż e  p rzy  p o k ry c iu  
w ydatków  d la  g o sp o d a rk i k ra jow ej.

C zy  w niesiony p rz e z  rzą d  p ro jek t refo rm y 
podatkow ej czyn i tem u  k a rd y n a ln em u  postu lato ­
wi sad o ść  V p p se ł A b rah am o w icz  u zn a je  d o b rą  
w olę rz ą d u  i jego życzliw ość d la autonom icznej 
g o sp o d a rk i k ra jo w e j, ob jaw ioną odstąp ien iem  czę­
ści dochodów  z p o d a tk u  osobisto dochodow ego na 
i^ e e r  funduszów  k ra jo w y c h , a b y  w  (en rposńb 
po lepszyć ich  finaase. ży c z liw o ść  ta , w  ten  spo 
sób o k a z a n a , m a je d n a k  p aw ne „ale**. W  teorji 
bow iem  rze cz  w y g lą d a  w cale dobrze , w p ra k ty c e  
m a ona sw oje ciem ne strony . G d y b y  bow iem  
zasad a , p rz y ję ta  w p ro jek c ie  rządow ym , m ia ła  b y ć  
W eąbcnywjstnioną, o k a ż e  się, że k ra je  zssobne, 
m ianow icie te , w k tó ry c h  bogactw o i k a P>tął o b ra ły  
■obie siedzibę, po p rze p ro w ad z en iu  refo rm y  w 
m yśl p ro je k tu  rządow ego  d u że  b ę d ą  m . . ły  do ­
chody , i b ę d ą  dodatn io  w ynag ro d zo n e  za  u b y te k  
uf an louopficznych  d o d a tk ac h  k ra jo w y ch .

W ręc*  p rzec iw n ie  r^ecj} się będg ie  Hjiała w 
k ra ja c h , k tó re  d o ty ch czas d la  w ielk iego  k a p ita łu  
ruchom ego  i d la  osied lan ia się bo g aczy  nic m ają 
d o sta teczn e j siły  a tra k c y jn e j. S k u te k  zatem  b y łb y  
ten , że pudczas g d y  w  pew nej części k ra jów  ko 
ro n n y cb , obok opustów  ] .ństw ow ych w p o d a tk ac h  
bezpośi edn ich , m ogłoby je szcze , w łaśn ie ze w zg lędu  
n a  ad z ia ł w d o chodach  z p o d a tk u  osobisto - dochodo­
w ego, n as tąp ić  zniżen ie poborów  k ra jo w y c h , to 
kra.je.1 jporopne ~ l to w iększość iph n ie  b ęd ą ce  
szczęśliw ą s ied z ib ą  k a p i ta łą  ruchom ego , n ie ty lk u  
n ie d o z n a ły b y  żadnej u lgi, n ie  ty lk o  n .e  m ię ły b y  
sk u tk iem  now ego o b c ią te n ia  zw iększonych  do 
chodów , leo s p rzeciw n ie  b y ły h y  zm uszone pod 
w y ższy ć  k ra jo w e  dod atk i w m iarę  zn iżonych  po ­
d a tk ó w  bezp o śred n ich .

W y n ik a  z tego, i e zam ierzony  u d z ia ł p ro ­
cen tow y  k ra jó w  w dochodach  z p o d a tk u  osobi­
sto - dochpdow ego —  n a tu ra ln ie  p rz y  ż rzeczen in  
■ię w sze lk ich  d o d atk ó w  k ra jo w y c h  — nic je s t 
w łaśc iw y m  k lu c ze m  do rozw iązan ia  tru d n o ś c i:
jest on owszem środkiem, k^ry  w ?a«adnic^ej
sto i sp rzecznośc i z z a sa d ą  ró  w nom iernego p 0. 
d z ia łu  c iężarów  p o d a tk o w y c h , zw łaszcza , że sto 
pn iow e i ogólne uw oln ien ie p o u a tk u  obobisto-do- 
jjho^ow ego od w sze lk ich  m ożliw ych d o d a tk ó  ,v, 
je s t rze p zą  k o n ie cz n ą  i n ie jak o  w aru n k iem  jego 
w p ręw ąd zd n ią . A b y  w ięc ppszczegó lnym  re p r e ­
zen tac jo m  k ra jo w y m  um ożliw ić sifczcGZO&ie się

z w szystk ich  autonom icznych dodatków do podatku  
osobisto-dochodow ego, czy li innem i słow y aby  
w prow adzenie tego podatku w ogóle um ożliw ić 
n ależy  ow ym  reprezentacjom  dać pew ną kom- 
pe nsats i to tak  za u bytek  w dodatkach z po­
wodu zam ierzonego opustu podatków  bezpośre­
dnich jakoteż ze w zględu  na zrzeczen ie się 
w szystk ich  dodatków  do podatku osobisto-docho- 
aow ego , która to okoliczność musi być przez 
w arstw y, nie op łacające podatku osobisto-docho- 
dow ego, uw ażana za w ielką ofiarę.

W  tym  stanie rzeczy  odstąpienie 2 0 %  po­
datku 03Gbi3to dochodowego nie m oże b yć u w a­
żane za w łaściw ą i spraw iedliw ą kom pensatę, 
zw łaszcza, żo ona żadnej nie daje rękojm i, iż 
w e w szystk ich  krajach koronnych nastąpi uwul 
m enie podatku osobisto-dochod Dwego od w szyst 
k ich  dodatków  autonom icznych. Z  uw agi na te 
okoliczności, nadzw yczaj doniosłe i w ażne, jasną  
jest rzeczą, że  stanow isko przew ażnej części re- 
prezentacyj krajow ych, a w  szczególn ości d ele  
gacji naszej, w spraw ach nad w prow adaeniem  
podatku osobisto-doihodow ego zalużnem  b yć  
m usi od rów noczesnego dotowania funduszu k ra­
jow ego. Jak iem  ono ma b yć -  naturalnie ty lko  
w ogolnych  zarysach  —  o tem w  następnym  
artykule.

z odpow iednim , g u b e rn a to ra m i je n e ra ln y m i, lub  
g u b e rn a to ra m i.w

N ow y pom nik cy w iliza c ji!

„Tajne nauczanie^.
P tu w it. W iertn ik  og łasza  n a s tę p u ją c y  te k s t 

n s t - , .y  o k a ra c h  za  „ ta jn e  n a u c za n ie "  w z a c h . 
dn ieh  g u b e rn ia c h  R osji, k tó re j d o k ła d n ą  treść  
podaliśm y już  p rz e d  ty g o d n ie m :

u rzą d zen ie  i u trzy m y w a n ie  b ez  po 
zw o .en ia  rządow ego  sz k o ły  ja k ieg o b ą d ź  ro d za ju , 
w .nni sk a zy w an i b ę d ą  r a  k a rę  p ien iężną do 
30 ru b li, lnb  o d sia d y w an ie  w ieży  do 3 m iesięcy, 
l a k i m  sam ym  k a ro m  u le g n ą  o soby , n iosąca po­
m oc w u rz ą d z e n iu  sz k o ły  ta jn e j, la b  w nauko- 
w ycu  je j w y k ła d a c h  udzie lan iem  pom ieszczenia , 
ś ro d k ó w  sz k o ln y ch  lu b  n au k o w y c h , a  ta k ż e  p ła  
c ą  za  n au c za n ie , a lbo  u d z ia łe m  w  niem , lu b  w 
za w iad y w a n iu  szk o lą .

2. T a k im  rów n ież  k a ro m  (a rt. 1) u le g a ją  
osoby, m a jąc e  p raw o  do n a u c z a n ia  w  dom ach  
p ry w a tn y c h , jeże li s :ę  o k aż ą  w innem i n a u c za n ia  
w spótu -go —■ bez pozw olenia rządow ego  —  dzieci 
ro d z in  k ilk u , lu b  d o ro .ły c h  u s tro n n y ch  osob u 
sieb ie , ln b  w  dom ach  p ry w a tn y c h .

3. D o w y tac * au ia  sp raw  o n au c za n ie  ta jn e  
Obow iązane są  w g u b e rn ia c h  : w ileńsk ie j, kow ień- 
sk ie j, g ro d z ie ń sk ie j, m ińsk ie j, w itebsk ie j i m ohy- 
lew sk iej, d y re k c je  sz k ó łe k  lud o w y ch  w g u b e r  
ni&ch z a ś :  k ijow sk iej, podo lsk .e  i w o łyńsk ie j, 
sp raw y  ta k ie  w y ta c z a ją  in sp ek to ro w ie  sz k ó łe k  
Indow ych , n a le ż ą c y c h  do 'n sp e k to ra tu  p rz y  z a ­
rz ą d z ie  k ijow sk iego  o k rę g u  naukow ego . U rz ę d n i­
cy  policji m iejsk iej i pow iatow ej, tu d z ież  osoby, 
z a jm u jąc e  pomady w gm inach  i w e w siach , d o n o ­
sić pow inni odpow iedn im  w ładzom  o w y p a d k a c h  
n a liczan ia  ta ju eg o , o k tó ry c h  się dow ródzą.

Ą. W y m ierzan ie  w spom nianych  w a r ty k u ła c h  
1. i  ̂ 2-i k ? r  n a leży  w g u b e rn ia c h : w ileńskiej, 
kow ieńsk ie j, g ro d zień sk ie j, k ijo w sk ie j, p o d o h k ie j 
i w o ły ń sk ie j, do g u b e rn a to ró w  je n e ra ln y c h , a 
w  g u b e r u ja c h : m ińsk ie j w itebsk ie j i m o h jle -
w skiej, do g u b ern a to ró w .

5 P ien iąd ze , u zy sk a n e  od w innych, n a  mo 
cy  p rzep isów  o b ec n y ch  w cie lane s ą :  a) D o fun- 
duszów  op iek i nad  osobam i, m aiącem i p raw o  do 
n a u c z a n ia  m łodzieży  w d o m ach  p ry w a tn y c h , 
je ż e li p ien iąd ze  jrayekane 8ą  od ty c h , co m a ją  
stopień /tyychoyrińeów  dopiuw ych, n au c zy c ie li i 
nanosyfiielek , o ra*  w ogóle od ty c h , co m a ją  
p r iw o  za jm ow an ia  się n au czan iem  w dom ach  
P ry w a tn y ch  i b ) do k a s y  8k a r b a , jeże li -d in- 
nyoh  u zy sk a n e  są osób.

fi- P o  e ą d e k  stosow ania p rzep isów  n in ie iszy ch
pozostąw ięny  j ią t  po rozum ien iu  się k n ra to ró w  
jk rą g o w ^ ia u k o w y c h  ; k iio  ysk iego  i w ileńsk iego .

Korespondencje.
B u d ap esz t 8. m aja .

(Święto^ roboln kjw . — Seim i jegc rozprawy, — P o g to ik i
0 kr. (',-aky m. — Przygotowania do jubileuszu. — A nnie 
mja umiejętności. — Zamknięcie opery — W ystępy Eleo­

nory Dnse — Wyścigi.

A ni pogotow ie w ojskow e, an i u k ry te  po 
d z ied z iń ca ch  fa b ry c z n y c h  plu tony k o n n e j p o li­
cji, an i srog ie ro zp o rzą d zen ia  m in iste rja lne , ani 
też z a rz ą d z e n ia  w ład z  m ie jsk ich  n ie z d z ia ła ły  
tego , co c a ło d z ien n y  deszcz , k tó ry  g łó w n ą b y ł 
p rz y c z y n ą , że św ięto robo tn icze  u  nas  m inęło  
spoko jn ie , b.^z ja k ic h k o lw ie k  za jść i g w ałto w n y ch  
u ta rc z e k  lu b  bójek. B y n a jm n ie j n ie  zg a d za m  się 
ze zd an iem  „ strac h a jłó  w ‘ stolicy, k tó rz y  tw ie rdzą, 
że robocze m asy  w  B u d a p e s re ie  zdo lne są  do 
rew o luc jonow an ia , lu b  m ia ły  podobny  z a m .a r  na 
d z ień  p ie rw szeg o  m aja: atoli u w ażam , że z a r z ą ­
d zen ia  m in is tra  sp raw  w n w n ę trzn y c h  i w ięcej 
n iż gorliw e p o k az y w an ie  pr ża ró w  p rz e z  w ład ze  
p o licy jn e  w obec ty s ięcy  nie ta k  bard zo  bojaźli- 
w ych  ju ż  dziś tłum ów , b y ły  n iep o trzeb n e , a  m o­
g ły b y  by ć  rac ze j u w ażan e  za  p ro w o k ac ję , niż 
za ś ro d k i p rew en c y jn e  p rzec iw  czem uś n ib y  
s traszn em u , czego  je d n a k  n ik t w k o ła c h  robo 
tn ic zy c h  sto licy  n:e p lan  w a ł .  S k u tk iem  w łaśn ie’pro- 
w okacji w ład z , g d y b y  dzień  b y ł słonecznym
1 tem sam em  raźn ie j usposobił m asy , m ożehy  ten  
p e rw szy  m a ja  po so lie  w ięcej pozostaw ił fak tów , 
g o d n y ch  z a zn a cz en ia  N ie s traż  w ięc p o żarn a , 
(bo m am i ta k ą  i n nas) — a le  je d y n ie  deszcz 
u sposob ił i l e  ogól i oto w y jaśn ien ie  spoko ju , 
J tk i  p an o w a ł w szędzie praw ie , a  w ięc i u nas 
po d czas św ię ta  robo tn ików .

P o ż a r  fa b ry k i M icnlsona, są siad u jące j z ta k  
z w a ń  m „N ussdo lc r-W a ld c h e n " , g d z ie  ty s iąc e  
robo tn ików  zasz ły  s ę na w spó lną zab aw ę  popo 
łudm ow ą, n ie  m ia ł n ic  w spólnego z dn iem  1.

j abo  św iętem  robo tn iezsm . D ziw nena atoli 
je s t, że chociaż w podw órzu  fa b ry k i N icolsona, 
najw ięce j by ło  w o jsk a  i policji, u k ry te j n a  
w szelk i w y p a d e k  ro zrn ch ó w  ro b o tn ic zy ch , u trz y -  
iuujo  się je d n a k  p rzy p u szczen ie , że ogień  p o d ło ­
żyła ja k a ś  r ę k a  zb ro d n ic za , k tó re j ty le  w o ,ska 
i ty le  po licji n a  g o rący m  u c z y n k u  p rz y ła p a ć  nie 
zdo łało .

W  sejm ie naszym  w re i go tu je  się c iąg le , 
ja k  w g a rn k u , a  o p ozyc ja  ob lew a często g a b in e t 
S z a p a ry ’ego u k ro p em  p ie k ą c y c h  słów  i co raz  to 
n ow ych  o sk a rż eń  Po d łu g ic h  ro zp raw ac h , p rz e ­
d y sk u to w an o  w rerzc ie  b u d że t m in is tra  sp raw  
w ew n ętrzn y ch . Szefow i g ab in sfn , w zg lędn ie  m i­
n istrow i sj raw  w ew n ę trz n y ch  dosta ło  się p rzy  
te j o k az ji L ilk a  p o tę żn y c h  razów , w p a r la m e n ­
ta rn i i n a tu ra lu ie  form ie w ęg ie rsk ie j sui gsneris. 
G łu ch y  n a  ta k ie  z a rzu ty , a  s traw n y m  żo łąd k iem  
w y p o sażo n y  n asz  p r e n r e r ,  p o ły k a !  z ła tw ością  
te d ro b n o stk i o p o z y c y jn i w  izbie, ta k , j a k  po 
ły k a  n a p rz y k ła d  o stry g i w  k lu b ie  m agnatów  na 
H a tw a n sk ie j n licy . O b o ję tn y  n a  pozassju iow e 
p o jed y n k i i sp raw y  honorow e posłów , dziś k la ­
szcze w ręce , boć u z y s k a ł od izb y  to, czego d la  
sw ego b u d że tu  p rag n ą ł.

P osiedzen ie  je d n a k  iz b y  n a  bar o Sandor 
n licy , są w  istocie n ie ra z  b a rd zo  ciekaw e, 
zw łaszcza , jeże li ja k a  causp celebre stoi n a  
p o rz ą d k u  dziennym . O gn isty  i p e łen  z a p a łu  
poseł U gron, olagi-ncki, sa rk a s ty c z n y  h r ib ia  
A ponyi, w reszc ie  zw ięzły  a uporow i i oporow i 
h o łd u ją cy  O san ad y , albo fra n c u sk ie g o  pok ro ju  
p a r la m e n ta rz y s ta , b ta b ia  G a b ry e l K a ro ly , w r e ­
szcie c a ła  p le jad  i opozycjonistów , zacięcie w oju­
ją c a  z ch łodem  lib e ra łó w  i m in istram i, to w szy- 
stko^ tw o rzy  c a ł iś ć  n a d e r  u rozm aiconą  i d la tego  
w łaśn ie  b a rd zo  in te resu jąca , ile że  nie pozba

’ WASI O JC O W IE
J ^ O W IŁ Ś Ć  H IS T O R Y C Z N A , 

z  W Ł A S N Y C H  W S P O M N I  SC N
N A S lb A S A  F S S 3 1

2 i & m u n t a  K a c z k o w s k i e g o

(C iąg  dalszy)

B y ły  1° w łaśn ie  o s ta tn ie  dn ie  w ie lk ieg o  ty g o d n ia  O d 
~Zk> u  K .liń sk icg u  n ig d y  W a rsz a w a  n ie  m ia ła  tak  radośnego  

Z m a rtw y c h w s tan ia . C a łą  lnd n o ść  o g a rn ą ł z a p a ł s z a ­
lo n y . Ś c isk an o  się n a  u licach , zalew ano  się K am i radośc i, 
y e  w szy s tk ich  dom ach  zastaw iono  sto ły  obfitem  św ięconem , 
1 i i*» T * k ażd eg o  g ę P .ia  p tw artem i ram io n y , w szystk ie  
w arstw y  społec*in e  ze  sobą siQ po m ięsza ły , bo w szy stk ie  
tw a rz e  w spólnem  sBczęśc iem  ja śn ia ły . W  ow ej pam iętnej 
chw ili n ik t już  n ie  w ą tp ią  ża pob ijem y  M o sk a li; naw et 
§ k rz y n e e k ie g o  zdolności n ik t j u ż n ie ro zb ie ra ł, w szyscy 

zaufali ^  p o a z c z y ń sk i w y p o w ied z ia ł u cz u c ia  ca łego  
D aroda w swoim w ierszu  n a tc h n io n y m i Z a  B u g i Z a  B u g !

Wodzu n»3Z P a n ie ! białe orły żebrzą 
Ogniem Grochowa i W awru napadem, 
fyieflh się po prędzej brzegi Bugu srebrzą,
Tryu|nfująeem ich stacjem.
Niech pustrzeiony teu potwór dwugłowy 
Po naszej ziemi dłużej się nie słania.
Wypu»ć ostatni poeisk piorunowy 
I  skróć mn męki k o n an ia '

w ioną in d y w id u a ln e j c h a ra k te ry s ty k i.  R o zp raw y  
n ad  b u d że te m  h rab ieg o  S z a p a r j ’ego i n a d  p rz e d ­
łożen iem  iz ąd o w em , co do now ego p row izo ijum , 
b y ły  w łtśn ie  ta k  in te re sn ją ce m i pod  pow yższem i 
w zględam i, że k n n c e ia rja  k u sto sza  izb y , za jm u ­
ją c a  się rozda^/ŁnitiB  k a r t,  b y w a ła  podobn ie  do 
k  isy te a tra ln e j n a  p rze d staw ie n ia  llle n o ry  D n- 
se, z a m y k a n ą  w p rze d d z ie ń  p a r la m e n ta rn e g o  p o ­
siedzen ia, a  na drzw.« ch  w id n ia ła  ta b lic a  z n a ­
pisem  „ k a r t  z a b ra k ło 11.

O b ecn ie  rozp raw y  to czą  się n a d  b u d że te m  
m in is te rs tw a ro ln io tw a i te  \rk ro tc e  się zakoń-

" iz b a  zaś p rz y s tą p i do p rz e g lą d a n ia  w y ­
d a tk ó w  na sp ra w y  sądow nictw a, pon iew aż bu  
d że ty  m in is te rs tw a  h an d lu  i k o m u n ik ac ji, o raz  
m in iste rstw a honw edów , ro z trzą san e  b ę d ą  dopiero  
na k o ń cu  d e b a ty  bu d że to w ej.

S ły c h a ć , że  stanow isko  h rab ie g o  C s a k y ’ego, 
ja k o  m in istra  w yznań  i ośw iaty w gab inec ie , 
n ieco je s t zach  w ianem  —  n ie  m ów ią tu  w p ra ­
w dzie głośno o u s tą p ie n iu  h rab ieg o  z g ab in e tu , 
ato li p rz e o ą k u ją  ju ż  k o ła , n a jb liże j s to ją c e  i n a j­
lep iej po inform ow ane, że h ra b ia  C aaky  po ty ła  
n ie u d a ły c h  p ró b -c h  i n ie fo rtu n n y c h  ro z p o rz ą ­
d ze n ia ch  w  sp raw ie  w y zn an io w ej, zam y śla  u s tą ­
p ić  z g a b in e tu , | a '"za p re te k s t do tego m a  s łu ­
żyć  m in istrow i osta tn i tra g ic z n y  w y p a d e k  w jego 
rodzin ie , m ianow icie sam obójstw o  syna , k tó re  
lZ ic zy w iśc ie  i w idocznie o d d z ia ła ło  n a  n ie k o ­
rzy ść  w ątłeg o  z n a tu ry  ja ż  zd ro w ia  h rab iego .

Co ra z  to w y ra źn ie j za ry so w a  ° się p ro g ra m  
u ro czy sto śc i jn b ilen szu  k o ro n ac y jn eg o . J e ż e li  
rz e c z y w iśc ie  k ied y , to  z d a je  się, źe  ty m  raz em  
w B u d a P eszc ie  m oczystośó  ta  p rz y b ie rz e  ro z ­
m ia ry  im ponu jące, a ja k  Bię zd a je , stolica chce 
tak^ św ie tn ą  n rządzić  m an ifestację , a leb^7 se tk i 
ty s ięc y  o b cy c h  n a  p rzy g o to w y w an e  w idow iska 
z je c h a ły  do B n d a  P esz tu . W szy stk o , co ty lk o  
ży je , p rzy g o to w u je  się do te j u ro czy sto śc i z c a ­
ły m  za p a łem . K ró l m a z je c h a ć  do B u d a -P esz ta  
w dn iu  7 cz srw ca , a p rz y ję ty  n a  d w orcu  d a ­
w nej au s trja c k o  - w ęg ie rsk ie j ko le i, o d b ęd z ie  
try u m fa ln y  w jaz d  do m iasta , ilum inow anego  i 
u d ek o ro w an eg o  z c a ły m  p rze p y ch em . Z ja z d  ten  
zap o w iad a  się św ietn ie . N a jp ie rw  b a n d e r ja  k o n n a , 
z łożona z ty s ią c a  osób, do wszy; tk ic h  stanów  i 
k la s  n a leż ąc y ch , u a  czele  k tó re j s ta n ą  m a g n ac i 
*: p y sz n y ch  s tro jach  n a ro d o w y ch ; d a le j cz łon ­
kow ie iz b y  m agnaiów , posłow ie i d y g n ita rz e  
m ie jscy , w reszc ie  m łodzież  u n iw ersy te tu , w szy ­
stko  to n a  k o n .e c ł odśw ię tn ie  i c h a ra k te ry s ty ­
czn ie  u b ra n y c h . Z a  b a n d e r ja  w  k a ro sa ch  i p o ­
w ozach g a low ych  je ch a ć  b ęd ą  b isk u p i i w yżsi 
duchow ni w szy s tk ich  w yznań , a n a  cze le  ich 
k s iążę  p ry m as  V asa ry . T u ż  p rze d  pow ozem  
k ró la  je ch a ć  bodzie  je n e ra lic ja  i św ita  d w o rsk a , 
o ra . d rab a n tó w  sz s re g  odpow iedni, z a  pow ozem  
k ró la  w  galow ych  w ozach  am basado row ie  o b c y c h  
m o carstw  i k o nsu low ie , n as tęp n ie  d y p lo m a c i 
i t. p. d y g n ita rz e , a  pochód  z a m y k a ć  będz ie  
d ru g a  b a n d e r ja  k o n n a  rów nież z ty s ią c a , a le  
ju ż  czikosów  złożona. W jaz d  o d b ęd z ie  się p rzez  
ulicę obw odow ą (R in g stra sse) n a  u licę A n- 
d ra s s y ’ego, a  po tem  p rzez  u licę  K ąp ie low ą i 
m ost ła ń cu c h o w y  n a  * im ek  b u d z iń sk i, św ietn ie 
d e k o ro w a n y  i p rzy s tro jo n y . Z  chw ilą  w jazd u  
k ró la  do  m iasta , w szy stk ie  d zw o n y  kościelne u d e ­
rz ą  n a  pow itan ie. O  in n y c h  szczegó łach  p ro ­
g ra m u  doniosę w am  n iezad łu g o . D z iś  zaznaczam  
ty lk o , że kom is ja  k w a te ru n k o w a  m a jtiż  b a rd z o  
w iele do c z y n ie n :a  a  sz k o ły  i b u d y n k i m ie jsk ie  
s tać  b ęd ą  o tw orem  n a  p rzy jęc ie  o b cych  gości.

N a osta in iom  posiedzen ia  w ęg ie rsk ie j A ka- 
dem ji um ie ję tności, o dby tem  w  d n ia  4. bm ., m ia­
now ano cz ło n k iem  A kadem js b u d ap e sz teń sk ie j 
[ ru fesora  S ta n is ław a  S m olkę z K ra k o w a . Z  in ­
n y c h  w .V iio ,szych  sp raw  A k a d e m ja  u ch w a liła  
dw  e D ag -ody  na dw a u tw o ry  na jlep sze  „kan - 
K fy  jnb il usaow ej11, n a  k tó rą  k o n k u rs  rozpiuano.

Opc.-ę zam knię to  u  n as  w cześn ie j tego ro k u , 
niż za zw y c za j,— d la c z e g o ?  T o  ta jem n ica  in ten -

T ieizeie w bębny, zagrajcie nam w rogi,
Za Bugi za Bug! za Bug! 

lieck W 110 sofee iiie wyprzedza nogi,
Uderzcie w bębny, zagrajcie nam w rogi,
Dla naszych serc, dla naszych n ó g !

Dug! za Bug!

W id z ą c  ta k i p o ry w a ją cy  z a p a ł ca łeg o  narodn , B orch  
D1® 8‘9 opanow ać. P rzy sp o so b ił n a ty ch m ias t konie
i b ro  , k a z a ł  sobie n iedogojone ra n y  ja k o k o lw ie k  z a k l e i ć  

i w y p raw ił g o ń ca  do L u d w ik a  K ^ .k ieg o , u  k tó r e g o  u « a ł  
zachow ania, o fiaru jąc m u sw oje s łu ż b y .

M ilekj k tó ry  ją ż  t ą k i s  w y zd ro w ia ł i z a cz ą ł b y ł ju ż  
u k ra d k ie m  u H o n o ra tk i się po k azy w ać , d a ł  się je szcze  d a ­
leko silniej p o rw ać  ogólnym  zapałem  i b y ł  je sz c z e  go 
rę tszym  od niego.

W c  w to re k  po W ie lk ie jn o cy  w sied li o b y d w a  na koń 
i z .c iągnęli się do drog iego  p u łk u  u łanów .

K iedy  się p rzed  w y jazdem  żegnali, W isło ck iem u  sta  
u<jly łzy  w oczach , łz y , k tó ry c h  n ik t n ig d y  nie w id z ia ł n a  
jego tw a rz y ;  b j ł  c a ły  p rz e ję ty  p łom ieniem  św iętej n ie c ie r­
pliw ości i d rż ą c y m  g łosem  do n ich  z a w o ła ł :

—  K ied y śm y  się b ili ty lk o , ażeb y  honor polski ra to ­
w ać, m usiałem  się z m oskiew skim i m u ży k am i, j a k  prosty , 
żo łn ierz  m ordow ać — a dziś, k ie d y  P o lsk a  z-.czyna t r y ­
um fy odnosić, ja  je s te m  p rz y k u ty  do ło ż a !  Id źc ie , n iech  
w as B óg  b łogosław i! D iebaw em  i j a  w as dogonię, choćbym  
się m ia ł k a z a ć  p rzy w iązać  do kon ia .,.

M ilek  i B o rch  s tanęli pod  ch o rąg w ią  n a jp iękn ie jszego  
k onnego  p ó łk a , ja k iśm y  u ie li ,  k tó ry  n a ten c za s  |iiż b a rdzo  
ro zg ło śn ą  o k ry ł się s ła w ą ; a le  d la tego  w łaśn ie  w stąpili oby - 
(łw « ja k o  proaci żo łn ierze , bo nie chcie li się o k ry w a ć  za- 

^  s ługam i, do k tó ry c h  się je sz c z e  nie p rzy czy n ili. Z asta li
r‘

d ą n ta ry , z k tó re j ona n ikom u tłum aczyć się hiu m a £  
obow iązku . P odobno  d y re k c ja  opery  o b r w ia ła  : 
się k o n k u re n c ji  E le o n o ry  D nse — a  m oże i... 
c y rk u , k tó ry  w ięcej dziś m a niezaw odnie w idzów, 
niż o p era  w  o sta tn ich  cz asach  s łach aczy .

E leo n o ra  D use  zach w y ca  publiczność wę- 3 
g ie rsk ą . P rz y ja z d  je j  do B u d ap esz tu , poprzedzony j -  
d o b rze  zas łu żo n ą  s ław ą  i p y szn ie  obm yślaną re- ^  
k la m ą  d z ie n n ik a rsk ą , p raw ił, że biletów  jUż 
n t  ty d z ień  p rz e d  je j w ystępem  dostać praw ie 
nie m ożna. ^

‘-iw ietna g ra , p e łn a  u czu c ia  i p raw d y , posta- g 
w iła E le o n e rę  D a s e  b ezsp rzeczn ie  na św ieczniku  w 
a r ty s ty c z n y m  dzisie jsze j d o b y . P ra w d a , z ca łą  
sk ra p u la tn o śc ią  o d źw ie rc ia d lą jąca  naln rę , a  nadto  
żyw e, n ie k ła m a n e  n c iu c ie  — oto za le ty  istotnie 
w ie lk ie  w  g rz e  a r ty s tk i.  Z  d ru g ie j atoli s tro n y  £  
n ie  w idzę w je j g rz e  poezji i s iły  d ram atycznej, ^  
częs to k ro ć  b ard zo  p o trze b n e j, a  to  ch y b a  b ra k i, h  
k tó ry c h  E le o n o ra  D a s e  w  da lsze j swej k a r  je rze  k; 
a r ty s ty c z n e j zap ew n e  już n ie  w y p ełn i. C yk l sze- 
śc iu  p rzed staw ień  k o ń c z y  się w  ty c h  dn iach  i , 
a r ty s tk a  w ra z  z ca lem  to w arzy stw em  sw ojem  C  
o puszcza B a d ap e sz t, u d a ją c  się polo  do R ijek i. ^

W łaśn ie  dzisia j ro zp o c zy n a ją  się n a  to- £  
rze  tu te jszy m  w y ś c i g i .  N ow a rad o ść  d la  
n aszy c h  sportsm enów  i sem ick iej haute vole, 0  
p o k a z u ją c e j p rz y  ta k ic h  o k a z ja c h  św ia ta  w szy- ^  
s tko , co m a n a jp ięk n ie jszeg o . T o ta liza  tor p rzy - H  
niesie r a m  ta k ż e  ep id em iczn ą  n iew ątp liw ie  go- ^  
rą c z k ę  g ry , u d z ie la ją c ą  się tłum om  z n ierów nie ^  
w ięk szą  sz y b k o śc ią  od  n a jza ra ź liw sze j choroby . C  
M łody  i s ta ry , b o g a ty  i b ie d n y  —  w szystko  g ra  ^  
— ta k  m ężczyźn i, j a k  i k o b ie ty , a  poniew aż to 
fin  de siecle, |w ię c  m oże i d z i e c i  s tan ą  w tym  
ro k u  p rze d  k a są  to ts liz a to ra  —  n nas w szystko  C 
m ożliw e, naw et to, co gdzie indz ie j je s t. , nie- 0  
p rzyzw oitem . P rz y p a try w a ć  się wyścigom będę , 
nio s trac ę  nic , bo n a  p rz e g ra n ie  nie m am , ale 
m oże w y g ra m , g d y  coś now ego z o b a c z ę ?  W y - f  
g ra n ą  m oją z c z y te ln ik a m i D ziennika  podzielę  £" 
Bię n iezw łoczn ie . Pobóg.

— — — cr
CD

. S o fja  8. m aja . f -
(S ledztw o w sp raw ie  bomb i l is t  z Odessy w te : sp ra -  g  
wio.— Z konferencji m iędzynarodow ej „Czerw . K z y ia “ .— 
Z m ian y  w dyplom acji. — P o c iąg i spacerow e i iab aw y .)

Po u ż y c ia  do celów  p rzew ro to w y ch  i z a b o r­
c z y c h  w B n łg a r ji  C zarnogó rców , A lb ań c zy k ó w , 
G rrk ó w , C zerk iesó w  i w ieln  innych  ze  w szy stk ich  
narodow ości W sch o d u , dy p lo m acja  m o sk iew sk a  i ° 
je i k o m ite ty  p an s law is ty cz n e  ob ecn ie  w y b ra ły  = 
sob ie za n a rz ę d z ie  d la  dopięcia ty c h  celów  —  
k u p có w  O rm ianów  z a m ie szk a ły c h  w  G a ła c z u  i £  
w  R u s z c z a k u .— W  sp raw ie  zn a lez io n y ch  w osta- ' 
tn iem  m ieście 14 bom b d y n am ito w y ch , prow a- ^  
dzone je s t en e ig ic zn e  ś led z tw o  sądow e, k tó re  S- 
o b e e r ie  już w y k az u je , że p rz e z n a c z e n ie m  ty c h  % 
bom b n ie b y ł S ta m b u ł, lecz  S o fja , bo i d ro g a  S  
z G a ła cz u  do H tanm ułu  n ie  p ro w a d z i, ch y b a  n a  ® 
R n szcz ak  I S c h w y ta n a  p rz e z  po licję b u łg a rsk ą  w  
o b szern a  k o re jp o n d e n c ja , p row adzona w y łączn ie  a 
w ję z y k u  o rm iań sk im , m iędzy  O dessą , G ałaczem  
i R u szczu k iem , stanow i n iż zb ity  dow ód a d z ia łn  
M oskw y —  a w  p ie rw szy m  rzęd z ie  k o m ite tu  3 
słow iańsk iego  d o b ro cz y n n o śc i (?) w  O dessie  —  
w te j sp raw ie . Z re s z tą  obecn e O dessa staLowi 
g łó w n e  ce n tru m  a n tib u łg a rsk ie j dzia ła lnośc i w  « 
Rosji, a  o d esk i N ow orosyjski Telegraf d ru k u je  
n a jb e z c z e ln ie jsz e  k ła m stw a  o sp raw ac h  b u łg a r ­
sk ic h .

N a d e r  c iek aw y m  je s t  list n iejakiego W aha- 3 
m a M a n k in ia n a , p isan y  po o rm iańśkn  z O dessy  
do k a p s a  ra sz c z a c k ie g o  M a g ard icz a  T ju tju n d z ia -  
n a , zn a lez io n y  p rz y  dokonanej rew iz ji u  tego 
o s ta tn ie g o ; M a n k in ia n  prosi o w sp ó łu d z ia ł w 
sp ra w ie  p ie rw szo rzęd n eg o  zn a cz en ia , m a jące j n a  3 
c e la  z a b a rz e n ie  spoko ju  p u b liczn eg o  w  B u łg a rji. 
„ O trz y m a łe m , pow iada on, ob ie tn icę  rz ą d u  ro sy j­
sk iego , iż za  szczęśliw e w y k o n zn ie  te j sp raw y , 
Je w o  lm p e ra to rs k o i”. W ie łyczestw o  zobow iązuje .

tam  obudw óch L ip sk ic h , k tó ry ch  szw adron  now ej form acji 
już od d aw n a  p o łą cz y ł się z p u łk ie m . Z a s ta li ta k ż e  i W a lk i 
k tó ry  już w ted y , ozdobiony z ło tym  k rz y ż e m , s łn ż y ł pod  
B em em . W  k ilk a  dni po sw ojem  p rz y b y c iu ,’ bo  ju ż  dn ia  
dz iesią tego  k r -e tn ia ,  m .eli szczęśc ie  w ziąć a d z ia ł w  bitw ie 
pod Iganiam i.

D ru g i p u łk  u łan ó w  b a rd z o  św io tną o d e g ra ł tam  rolę. 
od fiow ództw em  sam ego P rą d zy ń sk ie g o , ja ż  w  D o m an i­

cach  u d e rz y ł n a  m o sk iew sk ich  h u za ró w . U d e rz e n ie  to b y ło  
tom  p iękniejszo , ile że m usiało  się o d b y ć  p rze z  w ąsk i m o­
ste k , n a  k tó ry m  ledw ie cz te ry  kon ie  m e g łj się obok  siebie 
pom ieścić, b y ło  je d n a k ż e  n ienm ie j p rze to  b ły sk a w ic o w e : 
dw ieście m o sk iew sk ich  h u za ró w  p ad ło  pod lan cam i n aszy c h
u  a a  w, dw ieście  p ięćd z iesią t z łożyło  b roń . re sz ta  u c iek ła  
w lasy .

M ilek , sa ś lep io n y  j a k  zaw sze , p u śc ił się z k ilk u n a s tą  
ko legów  w  pogoń za  u c ie k a ją c y m i i m ógł b y ć  odcię tym , 
a le  B o rch  m ia ł go n a  o k a , sk o c z y ł za  n im  n a  czele  t r z y ­
dziestu  u łanów  i w cąas go zaw rócił. W y c ie c z k a  ta  je d n a k  
doskona le  się M iłkow i u d a ła , bo złow ił trz e c h  jeńców , p r z y ­
p ro w ad ził ich  z sobą  i trz y  p a ła sz e , im o d eb ra n e , sam  pod 
p ac h ą  p rzy w ió z ł,

P rą d z y ń sk i go za  to p o k le p a ł po ram ien iu  i sp y ta ł 
o nazw isko  jego, d o d a jąc  tc  s ło w a :

-  G d y b y  nasz  w ódz n ac ze ln y  ta k  zaw sze s ied z ia ł 
M oskalom  n a  k a rk u , to b y śm y  ich za  p a rę  ty g o d n i w ypę 
dzili z K ró lestw a.

M ilek  u ró sł ogrom nie, in acze j g łow ę nosił, inacze j 
chodził i m ów ił:

N iech -no  ja n ę  rozm acham , to j a  im je szc ze  ni« 
ta k ieg o  dam  łu p n ia .

Ż o łn ie rz e  się  śm iali, a le  go polubili, bo ju ż  w szyscy  
w iedz ie li, że je s t  pan iczem  w ie lk iego  rodu , a b ije  się 
w  sz e re g u  i ja d a  z je d n e g o  k o tła  raz em  z M aćkiem  
i J a śk ie m .

P o d  Ig an ia m i p n łk  b ia ły c h  u łan ó w  znow u hśi1 ^ 0 0 ^  
w s z jh l  w  a ta k u . Z  nim  raz em  sz a rżo w a ła  a r ty le r ja  B em a, 
w  k tó re j W a łe k  się p rz e d 9 WJ»^y5f£ jBin o d zn a c z y ł n adzw y- 
cz a jn ą  sz y b k o śc ią  ruchów . Z a  nim i w alili z p iorunow ym  
im petem  p ią ty  p u łk  u łan ó w , k tó reg o  s ła w a  b y ła  w tedy  
coko lw iek  z a ch w ia n ą  i p u łk  ósm y lin iow ej p iecho ty , k tó ry  
się już pod  G ro ch o w em  o d zn a cz y ł, a  pod  W ielkim  Dem- 
bem  p raw ie  d o ró w n a ł cz w a rta k o m .

Z a ra z  z p o c z ą tk u  te_, b itw y  B orch  s tra c ił  kon ia , lecz  
p o rw a ł k a ra b in  i b ił  się do k o ń c a  w  ba ta ljon ie  p iecho ty  
pod k o m e n a ą  K arsk ie g o .

M ilek  w z ią ł o ficera  od huzarów  w n iew olę, b a rd z o  go 
g rzeczn ie  tra k to w a ł i o b ieca ł mn, że w y p ro si w clność d la  
niego. A le  oficer go z a k lą ł,  ab y  tego  n ie ro b ił i w y ra z ił 
m n sw oje u k o n te n to w an ie , że p rz e c ie ż  choć ra z  w życin  
obaczy  W a rsza w ę . T o M ilka ta k  o b u rzy ło , że go sam  
p c h n ą ł m ię d zy  je ń có w  i z .w o ła ł:

G d y b y m  b y ł ko m en d an tem , to-bym  k a z a ł  te m u  
b y d lę c iu  w łe b  s trze lić .

M ilek  ju ż  te ra z  zu p e łn .e  osw oił się z w ojną i w w a le ­
czności w szystk im  w y ró w n y w a ł; m oże tem  ty lk o  różn ił się 
od in n y ch , że dosyć  d o b rze  o sobie ro zu m ia ł. A le u ż o ł­
n ie rz a  je s t  to ra c z e j z a le tą  niż w adą , bo  ty c h , k tó rz y  
w  sieb ie  sam ych  nie w ierzą , rz a d k o  k ie d y  w idać n a  
przedzie .

(Ciąg dality nastąpi)
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się w sk r ie s ić  n a szą  o jczy zn ę , ty m  je d y n ie  sp o ­
sobem  u z y sk a m y  w olność.* W id o czn em  z tego 
je s t, że  za  pom oc w  zn iszczen iu  B u łg a rji, R osja 
obecn ie  o b iecu je  w olność O rm ianom  ; fa k t te n  
tłu m a c z y  ta k ż e  ź ró d ła  n ie d aw n y ch  rozru ch ó w  
w  A rm enji. I  ta k  o s w o b o d i t i e l k a  M a t i u -  
s z k  a  p o stan o w iła  coute que coułe zn iszc zy ć  n ie ­
w d z ię cz n ą  B u łg a r ję .

W  te j sam ej sp raw ie  po lic ja  tu te jsz a  o d b y ła  
w czo ra j szczegó łow ą rew iz ję  w dom u za jezd n y m , 
o trz y m y w a n y m  p rze z  O rm ian in a , a le  b ez  ż a d n e ­
go sk u tk u  ; ta k ż e  i r z ą d  ru m u ń s s i  w z ią ł się en e r­
g iczn ie  do te j o p r a w y ; w  G . łą c z u  dokonano  
szczeg ó ło w y ch  rew izy j i zna leziono  w iele p ap ie ­
rów  k o m p ro m itu ją c y c h ; 18 osób, p o d e jrz a n y c h  o 
w sp ó łu d z ia ł w  sp raw ie  d o sta rc za n ia  bom b d y n a ­
m itow ych , odw ieziono do są d u  w  B u k a re sz c ie . 
I  te n  p la n  uszczęśliw ien ia  B u łg a rji zn iw eczony 1

P rz e d s ta w ic ie le  r z ą d z  i to w arz y s tw a  b u ł­
g a rsk ie g o  „C zerw onego  K rz y ża *  n a  m ię d zy n a ­
rodow ej k o n fe ren c ji, o d b y te j z. m . w e W łoszeeh , 
b y ły  m in is te r d r . C zom akow  i d r . U n te rb e rg , 
p o ch o d zący  ze  L w o w a i zn a tu ra lizo w an y  w  B u ł­
g a r ji  —  pow rócili w c z o ra j; oby d w ó ch  de lega tów  
sp o tk a ło  se rd e cz n e  p rz y ję c ie  we W ło sze ch , n a  
a u d jen c ji za ś  n  k ró les tw a  w łosk ich  u s ły sze li w ie­
le  rz e c z y  ży c z liw y ch  i p o ch leb n y c h  o rozw o ju  
k s ię stw a  i k s  F e rd y n a n d z ie .

T u te js z y  k o n su l f ra n c u sk i L a n e l, osław iony  
sp ra w ą  Ć h a io u rn e ’a, n ieb aw em  o p u szcza  Sofję 
n a  w ła jn e  ż y c z e n ie ; n as tęp c ą  jego  b ęd z ie  o b ecn y  
p rzed staw ic ie l rep u b lik i fra n cu sk ie j p rz y  su łtan ie  
Z a n z y b a r u ; i g re c k i  je n e ra ln y  k o n su l G r ip a rn  
opuśc ił w ty c h  d n ia ch  sw e do ty ch czaso w e s ta n o ­
w isko , a p rz y  te j o k az ji k s . F e r d y n a n d  n a d a ł m u 
o rd e r  I . k i a s y ; p rzy ję c ie  tego  o rd e ru  do tego 
stopn ia  pogn iew ało  p u b licy stó w  m o sk iew sk ich , 
że  obecn ie  g ro żą  G re c ji ze rw an iem  d o ty c h cz aso ­
w y ch  se rd e c z n y c h  stosunków .

In sp e k c ja  tu te jsz a  ko le i rzą d o w y c h  u rz ą d z a  
ta n ie  w y c ieczk i k o le ją  w  oko lice  S o f ji; w  c z a ­
sie św ią t W ie lk a n o c n y c h  pociąg  sp a ce ro w y  r u ­
sz y ł k u  g ra n ic y  se rb sk ie j, g d z ie  2000  pub liczności 
ochoczo za b a w ia ły  się ca ły  dzień  ; w czora j w y 
je c h a li  do g ra n ic y  u czn iow ie  tu te jsz y ch  szkół, 
a  8‘u d en c i w yższe j sz k o ły  u rz ą d z a ją  w y c ieczk ę  
do B e lg ra d u  w ce lu  p o znan ia  sto licy  se rb sk ie j.

N a  u ro czy sto ść  ju b ileu sz o w ą  „S o k o ła " , w y ­
b ie ra  się s tą d  do L w ow a znaczn  i  lic zb a  cz łon- 
ków  tu te jsz e j ko lon ji polskiej i p rzed staw ic ie le  
tu te jszeg o  to w arz y s tw a  po lsk iego  „W zajem nej 
p o m o c y ” .

W dn iu  11. m a ja  s. s. —  św ięto narodow e 
S Ś  C y ry la  i M etodego  — zam ie rzo n y  je s t  ogól­
n y  z jaz d  B u łg aró w  do F ilipopo la . g dz ie  dzień  l l .  
m a ja  obchodzony  je st z t r a d y c y jn ą  so lennością 
od  czasów  tu r e c k ic h ; u rzą d zo n a  z a b a w y  n a ro d o ­
w e m a ją  po trw ać  k ilk a  dn i. ( K )

kolegów szkolnych na spoczynek wieczny zwłoki 
jednego z najbardziej kochanych towarzyszy. P rze­
ciwne okoliczności nie pozwoliły zm arłem u rozwinąć 
na ulubionem przezeń polu nauk przyrodniczych 
wrodzonych zdolności, ale nie przytłum iły pięknych 
przymiotów szlachetnej duszy. Prawy charakter, su­
mienność w wykonywaniu przyjętych obowiązków, a 
przytem serce, żywo sprawy narodowe odczuwające, 
wylane dla rodziny, dla uczucia przyjaźni do wszel­
kich ofiar gotowe — oto przymioty, które ten żywot, 
choó cichy i spokojny, czyniły drogim dla wszystkich 
bliżej stojących. Koledzy, zamiast wieńca, postano­
wili uczcić pamięć zmarłego pomuikiem, którego 
wykonaniem przyrzekł zająć się uzdolniony rzeźbiarz 
tutejszy, także przyjaciel zmarłego, Jnljcn  M ar­
kowski.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
zakładowi sióstr miłosierdzia w Przew orsku, na re ­
staurację budynków szpitalnych, zapomogi w kwocie 
200 zł.

KHONIiA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza Ko 

śc tuszki.

Wiadomości OSObiste D r. Aleks. B r u c k n e r ,  
nadzwyczajny prolesor literatury  narodów słowiań 
skich przy uniwersytecie berlińskim, rodak nasz. mia­
nowany został zwyczajnym profesorem na wydziale 
filozoficznym teguż uniwersytetu. -  Dr. Jan  O p a l s k i  
otworzył kancelarję adwokacką w Skoczowie, na 
Szląsku austr.

N ekroiogja W Ryszkowej Woli pod Sieniawą 
zm arł d. 8 bm. Ignacy M i a s k o w s k i ,  Wielkopo- 
lan ii, wojskowy z r. 1830/31. K ształcił się w kor­
pusie kadetów w Kaliszu Zaraz w początkach po­
wstania narodowego był zbrojnie czynny. Jako po­
rucznik 13. pnłku piechoty należał do obrony W ar­
szawy d. 6. i 7. września 1831 i odzuaczony został 
ałotym krzyżem „virtu ti m ilitari.“ Miaakowski, ciężko 
ranny przytem w prawą rękę, przeleżał długo w szpi­
talu. W  r. 1848 mianowauy organizatorem powstań 
oów w Wieikopolsce, b ił się mężnie z Prusakam i 
pod Miłosławiem. W roku 1863 nie mógł już sam 
orężem służyć sprawie, ais zastąpił go syn, ks. Wi- 
L łd  Miaskowski, który w oddziale Mielęckiego szedł 
z krzyżem w ręku naprzód do boja —  ranny i wzięty 
w niewolę, po siedmiu m iesiącach wygnany w głąb 
Rosji do miasteczka W arnaw in, tamże zakończył życie 
w r. 1865 —  W Szczepiatynie zm arł Ignacy J a ­
strzębiec D ą b r o w s k i ,  b. w łaściciel dóbr, p rze­
żywszy la t 74.

K alendarz. Czwariek (1 2 .) :  Pankracego. Wschód 
słońca o godzinie 4. m inut 31, zachid o godzinie 7. 
m inut 22.

K a l e n d ,  my ś I i w s k i. Woluo polować na 
oietnew ie i głuszce.

•j* A rtu r  Z im erm an . Wczoraj odprowadzili 
urzędnicy W ydziału krajowego i garstka dawnych

Z niasta otrzymujemy następujące pism o:
Uczniowie szkoły przemysłowej, mieszczącej się w r a ­
tuszu. m ają tak wiele czasu wolnego, iż całemi p ra­
wie godzinami przesiadują w oknach i pozwalaią 
sobie różnych nieprzyzwoitych wybryków. Publiczność 
nie może w tej porze spokojnie przejść przez Rynek, 
a lokatorowie, mieszkający vis a v is , narażeni są 
na różne nieprzyjemności. Możeby władze dotyczące 
zainteresowały się tern nieprzyzwoitem zachowaniem 
się uczniów !!

Brud i nieporządek panujący w domu przy ul. 
Kopernika 1. 8 , przechodzi wszelkie granice, a miej­
sca ustępuwe mogą lada chwila runąć, gdyż są zu­
pełnie przegniło i zniszczone. Zwracamy na to uwagę 
urzędu budowniczego, celem wydania stosownych
zarządzeń.

Ruch budowlany będzie w tym  roku niezwykle 
ożywiony, ograniczy się jednakże głównie na stawia- 
niu domów mieszkalnych. O ile dotychczas wiadomo, 
przy ul. Breyera staną t r z y  kamienice, przy ul.
Szopena t r z y ,  w nowej przecznicy dwie, przy ul.
Leona Sapiehy t r z y ,  przy ul. Jabłorow skich j e ­
d n a ,  przy ul. Zyblikiewicza d w i e ,  przy ul. Miko 
ła ja  t r z y ,  przy ul. Ochronek c z t e r y ,  przy ul. 
Unji Lubelskuj o z l e i y ,  przy ul. Kurkowej j e d n a ,  
przy ul. Piekarski j d w i e ,  przy ul. Weteranów 
j e d n a ,  przy ul. Słonecznej t r z y ,  przy ul. Sło 
wackiego d w i e ,  pizy ul. Szeptyckiego d w i e ,  przy 
ul Kościopalnej d w i e ,  przy ul. św. Zofji t r z y .

Opróoz tego parterowe domki staną przy u l.:  
Sadowniekiej, Polnej, Gródeckiej, Łyczakowskiej, 
Snopkowskiej, B rka i Pod Dębem.

W tym roku wykończony zostanie także piękny 
pałac br. Potockich przy ul Kopernika. Piękne wille 
budnją pp : Franz, właściciel fabryki gipsu i Bauer, 
budowniczy. W illa p. Franza stanie przy nowej ulicy, 
łączącej ul. Leona Sapiehy z Kulparkowem, zaś p 
Bauer staw ia swoją willę przy ul. Bema.

„Sokoł" lwowski urządza we wtorek, dnia 7. 
czerwca rb ila członków i ich rodzin wycieczkę do 
Podhorzec. Po karty legitymacyjne, za które złożyć 
należy po 1 zł. od osoby na pokrycie podwód i in­
nych wydatków, zgłaszać się należy do kancelarji 
„Sokoła" najpóźniej to dnia 31. maja rb. Późniejsze 
zgłoszenia uwzględniane nie będą.

Wiosenne premiowanie koni odbędzie się tego 
roku w Galicji zacnodniej, a mianowicie w Łańcucie 
dnia 17. maja, w Mielcu dnia 19 m aja, w Bochni 
dnia 21 maja, w Jaśle dnia 23. maja 1892 roku. 
W każdej z tych miejscowości piemiowane będą 
klacze w kraju hodowane, a t o : 1) Klaoze stadne ze 
źrebiętam i; 2) młode ęlaeze; 3) źrebce. Jako na­
grody państwowe będą rozdane: I. kawgorja: a) jedna 
nagroda pieniężna w kwocie 35 z ł .;  b ) jedna nagro­
da pieniężna w kwocie 20 z l .;  c) jedna nagroda w 
kwocie 15 z ł . ; d) cztery nagrody pieniężne w kwocie 
po 10 zł- II. katego rja : a) jedna nagroda pieniężna 
w kwocie 20 zł. , b) jedna nagroda pieniężna w kwo­
cie 15 zł ; c) dwie nagrody pieniężne w kwotach po 
10 zł. III . ka tegorja : a) jedna nagroda pieniężna w 
kwocie 25 z ł . ; b) jedna nagroda pieniężna w kwocie 
20 z ł . ; o) cztery nagrody pieniężne w kwotach po 
10 zł. Dalej rozdane będą w każdej z wymienionych 
trzech kategoryj srebrne medale państwowe.

Na zo koleje i równouprawnienie. Pod tym
tytułem  pisze G w iazdka C ieszyńska: „Kolej pół­
nocna i kolei koszy oko-bogumiUska, które tysiące ro­
cznie zarabiają od Daszęj ludności polskiej, języka 
polskiego nie znają i znać nie chcą i tak się zacho­
wują wobec naszej ludności, jakby Księstwo Cieszyń­
skie było prowincją prusko-niemiccką; na stacjach 
napisy ty lk) niemieckie, ogłoszenia rozlepiane po s ta ­
cjach zwykle tylko niemieckie, słudzy kolejowi czas 
odjazdu pociągów ogłaszają tylko po niemiecku, kon- 
duktorowie stacje i przystanki wywołują tylko po 
niemiecku i t d. Sprawę tę podnieśli posłowie nasi 
narodowi na sejmie *

Doroczny odpust 4w. S tanisław a Da Skałce 
rozpoczął się w niedzielę i w dniu tym zebrały się

tłum y pobożnych z Krakowa i okolicy w pamiątko­
wej świątyni. Odrestaurowana św iątynia bardzo miłe 
spraw ia wrażenie. Zabiegi przeora, ks. Federowicza, 
nie ograniczyły się do restauracji kościo ła; podjął 
on bowiem także restaurację „grobu zasłużonych", 
oraz schodów, wiodących do kościoła. Pojedyncze sto­
pnie tych schodów sprawiają fundatorowie i na ka­
żdym z tych stopui wyryte jest nazwisko fundatora. 
N a jedną połowę schodów znaleźli się już fundatoro­
wie ; można mieć nadzieję, że znajdą się i na drugą. 
Rozpoczęto też dalsze roboty około otoczenia Skałki 
murowanym parkanem ; słowem, znać ta  wszędzie 
czynną i energi ;zną rękę, pracującą troskliwie nad 
ubezpieczeniem pamiątkowej świątyni.

Niezwykłe chrzciny. Temi dniami jeden z bo­
gatych warszawskich przemysłowców, z powodu 
chrzcin swego pierwszego syna, zaprosił kilkadziesiąt 
osób. Chrzest odbył się w mieszkaniu, a rodzicami 
chrzestnemi byli służąca, która z górą la t 30 służy 
u PP- *** i ich rodziców, oraz stangret, który w tym  
samym domu pełni służbę od la t 46, Taki wybór 
rodziców chrzestnych rodzice nowonarodzonego uczy­
nili ca intencję, żeby dziecko chowało się dobrze i 
było dobrem, jak  jego chrzestni rodzice, którzy przez 
tyle lat wiernie służyli swym chlebodawcom.

Malwersacje w zarządzie m ajątku króla w ło ­
skiego odkryto temi dniami, jak  donosi Corriere d i  
N apali Wdrożono postępowanie karne przeciwko dwu 
bardzo skompromitowanym wysokim urzędnikom. 
Malwersacje są podobno znaczne, a wobec przypada­
jących równocześnie kłopotów, wynikłych z przesi­
lenia gabinetowego, dadzą się dotkliwie uczuć królowi 
Humbertowi.

BaroSS. Pism a w igierskie przepełnione są 
szczegółami z życia zmarłego ministra finansów. 
Była to istotnie postać niezwykle sym patyczna; jedy­
nie swym zdolnościom i energji zawdzięczał Baross 
wysokie swe stanowisko, a*jak je piastow ał, jakie 
położył na niem zasługi, powszechnie wiadomo.

Co do przebiegu chorooy, której ofiarą padł 
B iross, donoszą, co następuje: Dnia 23. m arca pre- 
zydował on obradom nad projektem do ustawy o 
ubezpieczeniu robotników. Posiedzeuie trwało kilka 
godzin, odbywało się zaś w sali, silnie ogrzauej. 
Zamknąwszy je o dziesiątej wieczorem wyszedł B a­
ross na ulicę by zaczerpnąć świeżego powietiza. 
Prawdopodobnie wówczas, podczas przechadzki nad 
brzegiem Dunaju, nabawił się śmiertelnej swej cho­
roby. Nie zważając na lekką niedyspozycję, pojechał 
w dwa dni później do Orsowy, aby przypatrzyć się 
robotom, okcło rozsadzenia Żelaznej bramy.

W  ciągu podróży, grając z radcami miuisterjal- 
nymi Ludw ightm , Cseorgiim i Schober partję wi­
sta, skarżył się na dreszcze i duszność. Grę prze­
rwano i m inister położył się do łóżka. Zrana, opu­
szczając w Orsowie wagon, opowiadał towarzyszom, 
ie  całą noc spędził w goiączce, dochodzącej z pe­
wnością do 40° i dopiero po zażyciu antipirynu do- 
zuał ulgi. Towarzysze radzili mu wobec tego zanie­
chać uciążliwej włóczęgi po D unaju, Baross jednak 
nie dał się do tego nakłonić, twierdząc, że silną wolą 
można chorobę przełamać. Inspekcja zajęła całą dobę. 
Świeże powietrze orzeźwiło Barossa, nic jeduak wziąć 
do ust nie mógł.

Podczas powrotu popadł znów w gorączkę. 
W  pierwszych dniach kwietnia wywiązała się żółta­
czka; minister jednak mimo rady lekarzy,nie położył 
się do łóżka, zajęty pracą około ważnej sprawy 
trak tatu  pocztowego. Poddał się chorobie dopiero 
wówczas, gdy wśród gwałtownych dreszczów naprze- 
miau z gorączką, wystąpiło silne zapalenie upłnenej. 
Mimo najtroskliwszej Opieki nie udało się go Już 
ocalić.

N a krótko przed śmiercią popadł Baross w de 
lirjum , przyczem fantazował ciągle o interesach pań­
stwowych. Między muecii w ołał co chwila': „O peru­
jemy na sumę 600 m iljonów ; kto temu podoła?" —  
i py ta ł lekarza o wstępne akta ao jakiejś sprawy 
urzędowej.

Żałoba po Barossu przybreła w Budapeszcie ol­
brzymie rozmiary. N a wszystkich ulicach powiewają 
czarne chorągwie, wiele sklepów udrapowano kirem, 
ogrodnicy nie mogą podołać zamówieniom na v. ieńce.

Już teraz powstał projekt wzniesienia Barossowi 
pomnika przed dworcem centralnym kolei państwowych.

N a pogrzebie reprezentować będzie cesarza hr. 
Paar. Jako następcę Barossa wymieniają Hierony- 
m i’ego.

Księżna Urusow wydała w Moskwie na korzyść 
dotkniętych nieurodzajem album, składające się z fo- 
tograflj 300 wybitnych w Europie osobistości w 
wielkim formacie. Między innemi, jest tam też książę 
Bismarck na koniu, w ubiorze wiejskiego szlachcica. 
N adsełając tę fotografię, książę nap isał własnoręcznie 
u spodu następujące m otto: „Pokój żywi, wojna g ło ­
dzi.* Nadpis ten zwrócił' na siebie powszechną 
uwagę.

Na utworzenie „Klubu dziennikarzy* w Hel- 
singforsie, stolicy W. Ks. Finlandzkiego, nie zezwolił

car. Przed dwoma laty pow stała wśród inteligencji 
tamecznej myśl utworzenia „Klubu dziennikarzy". 
Zebrało się kółko, złożone z redaktorów, literatów , 
profesorów, adwokatów itd ., i ułożyło statut, który 
przedłożono do potwierdzenia senatowi finlandzkiemu. 
Dawniej decyzja w tego rodzaju sprawach zależała 
całkowicie od senatu. W tym jednak wypadku zażą­
dał jenerał-gubernator finlandzki, hr. Heydn, aby pro­
jekt sta tu tu  przyszłego „Klubu dziennikarzy" pized- 
łożyó do decyzji cara. Przesłano go zatem do Peters­
burga, na ręce sekretarza stanu  dla Finlandji, a  ten 
przedłożyłgo carowi. Po dwóch latach prośba o utwo­
rzenie „K lubu dziennikarzy* wraz z odnośnym statu­
tem w róciła do Helsingforsu z d e jy z ją : „Pozostawić 
bez sku tku ."

Żydzi W Argentynie. Wychodzący w W arsza­
wie dziennik hebrajski H azefiira, odniósł się do 
biura br. H irscha z prośbą o informację, czy pra­
wdą jest, że wyprawiono 2000 żydów z Argentyny 
do Stanów Północnej Ameryki i że br. H irsch podo­
bno zrzekł się dalszej opieki nad emigrantami. Otóż 
w tych dniach nadeszła odpowiedź, zaprzeczająca tym 
wieściom. Sprawa zostaje tylko w zawieszeniu do 
chwili uzyskania od rządu pozwolenia na otwarcie 
komitetów emigracyjnych, co wkrótce już ma nastąpić. 
Nieporozumienie między kolonistami wynikło stąd, iż 
nie wybierano ich na miejscu, a liczny ich napływ 
był przypadkowy i składał się p0 większej części 
z lu d z i, opętanych najciemniejszym fanatyzmem. 
Zniewoliło to zarząd kolonij do niektórych zmian i 
ograniczeń. „Mamy jednak nadzieję, — są słowa 
listu, —  że podobne rozkiełznania usunięte będą 
z chwilą zaprowadzenia odpowiedniego porządku i pe­
wnego obostrzenia przez p u ls ,  wnika Goldsraide. 
Porządki, o których mowa, są obecnie opracowane 
przez samego br. H irscha, który przyrzekł zako­
munikować wkrótce redakcji szczegóły tych po­
stanowień*.

Kraaziaż domu. W Paryżu zd-rzy ł się nieda­
wno wypadek, prawie nieprawdopodobny, a jednak 
autentyczny: kradzież domu i przytem jeszcze m uro­
wanego. N a posiedzeniu rady miejskiej jeden z jej 
członków, p. H arnar, złożył wniosek o wyasygnowa 
niu pewnej sumy na kupno gruntu  sąsiedniego z do­
mem przy rogu ulic des Annelets i Passage de l ’En 
cheval. Podczas rozpraw, inny członek rady, p. Gre- 
boval, powstawszy, oświadczył, że on mieszka w są­
siedztwie tego domu i dziś przechodząc tamtędy, wi­
dział tylko plac pusty bez domu. Po przeprowadze­
niu śledztwa okazało się, że obywatel, który najmo­
w ał ten dom od miasta, zadłużył się, w ynajął więc 
plac gdzieindziej, a sam dom, wprawdzie niewielki, 
ale murowany, rozebrał, przeniósł na nowe miejsce, 
u staw ił i zam ieszkał w nim. „Nie dziwiłbym się, 
gdyby to się stało w Stanach Zjednoczonych Półno­
cnej Ameryki — zauważył jeden z radnych —  ale 
w Paryżu ? ! *

Z armji. Podpułkownik Em il Kossanowicz kor­
pusu jen. sztabu, przydzielony został do 80 pp. 
Złoty krzyż zasługi otrzymali lekarze pułkowi dr. 
Antoni Urbanik z 4. p. nł. i dr. Rob. Slama z 55. 
pp. Lekarzam i asystentami w rezerwie zostali Eug. 
Borzęcki z garn. szpitala w Krakuwie przy 38. dy­
wizji baterji, Stef. Puchalski z garn. szpitala w Prze­
myślu przy 6. p. uł., Zygm. Cembarzewski z garn.
szpitala we Lwowie przy 80 . pp., Ant. Herman 
z garn. szpitala w Przemyślu przy szpitalu garn. 
w Josefetacie; Dawid Balog ze szpit. garn. w K ra­
kowie przy *. art. fort. 6 W eterynaizem  w re­
zerwie został Andrzej M iziura z 13. pp. przy 3. p.
furg. Przydzieleni zostali do dyrekcji inżynierji i fort. 
w Przemyślu porucznik Maks. F ili z 1. p inż, a 
szefowi inżyn 10. korpusu Ant. Fo3sl z i p .  inz . 
dalej przydzieleni zostali lekarze w rezerwie ze szpit. 
garn . w Przemyśln, Ju l. Bory do 30. pp., Kar. Go­
łębiowski do 57. pp., Abr. K lauuer do 77. pp , Józ 
Krynicki do 45. pp. i Sam. Russ do 41 . pp., ze 
szpit. garn. we Lw owie; Izak Blntreich do 55. pp., 
Chaskel Brenner do 58. pp , Kar. Eisenberg do 80. 
p p . ; ze szpit. garn. w K rakow ie: Józ. Marynowski
do 11. p. u ł , W iktor Łowczowskt do 40. pp., Jau  
Papee do 9. p. drag., Kar, Seifert do 90, Jan  Ziem- 
bicki do 13. pp. Stopień oficerski pozwolono złożyć 
podporucznikowi 15. pp. w rezerwie Gwid. Pechni- 
kowi.

Czarna konkurencja. Niedawno donosiliśmy 
o wielkim składzie obuwia po różnych cenach, jaki 
w mieście naszym otworzył szewc p. Wiszniewski. 
Sklep urządzony nader elegancko, stanowi obecnie 
istotną ozdobę ulicy Akademickiej. Nie minęło jednak 
dni kilkanaście od otwarcia, gdy p. Wiszniewski 
u jrza ł wczoraj rano szyld szklany zbity i boczne 
napisy zasmarowane mazią. Poniewnż —  ile nam 
wiadomo —  żad en 'z  lwowskich szewców psoty tej 
nie zrobił p. W ., który się cieszy dostatecznym m i­
rem  między kolegami, — więc jest to chyba spraw ­
ką ncszych żydowskich „handlarzy gotowego obuwia* 
dla któiycL p. W iszniewski s ta ł się bardzo niewy- 
g)dnym  konkurentem. Pytanie nasuwa się jednako­

woż, oo robił policjant stójkowy na ulicy p.yncy- 
palnej, jaką jest Akademicka, gdy panu W. tak 
ładnie sklep przystrajano? Czyżby kupcy nasi byli 
zmuszeni trzymać osobne straże dla pilnowania swego 
mienia ?

Kroniki brukowa. W  cerkwi św. J a ra  areszto­
wano znantgo złodzieja Mirona Smuka za kradzież 
kieszonkową.

Ogień kominowy w ybuohł wczoraj w południe 
w domu przy ul. Zyblikiewicza 1. 15. Straż pożarna 
ugasiła ogień.

Franciszka Masełkę, który przedstaw iał się jako 
„dyrektor* biura wywiadowczego i wyłudzał od roz­
maitych osób datki pieniężne, wyśledzono i areszto­
wano wczoraj.

Do parterowego pomieszkania p . Józefa J  przy -Ł 
ul. Marji Śnieżnej 1. 2, dostał się wczoraj po połn- 
dniu nieznany złodziej. W yważył on okno i w ten 
sposób wlazł do pokoju.

W hotelu trzeciorzędnym Mojżesza Zimmermana 
przy ul. Kaźmierzowskiej 1. 23 okradzieno wczoraj 
w nocy Franciszka Zahradniczka.

Ogromna aw antura m iała miejsce wczoraj w po­
łudnie na ul. Jagielonskiej. Dwóch elegancko ubra­
nych wyznawców religji mojżeszowej, stoczyło za­
ciętą walkę na laski, a gdy te uległy zniszczeniu, 
zmieniono broń na pięście. Bójce tej przypatrywały 
się tłum y publiozności.

W y k a z  s k ł a d e k  na fundację im. Kościuszki za 
ozaa od 20. kwietnia do 6. maja 1892. H r. Tarnówek. 
Juljusz w Byszowie 10 i ł , W odecki Ja n , notarjusz w Prze­
worsku składka uczestników uozty pożegnalnej dla u^uziegó 
St. Głębockiego S6 zł., Malinowski Stan. w Uhryuowie 5 
z ł., ks. Gromnicki w Buczaczu 10 z ł., księgarze lwowscy w ,  
miejsce wieńea dla ś. p. M. S tark i iwicza 20 zł., Ujejski * 
K ornel w W ygnance górnej 3 zł., Bernstein Józef w Ko- 
byłowłokach 5 z ł., hr'. Badeni Stan. 1000 z ł., „Gniazda* 
w Brodach ze składki na swięconem 7 zł. 61 ct., P lanet 
Izaak 3 zł., Jabłoński Izydor, prof. szkoły sztuk piękayoh 
w Krakowie 5 zł., Piwernetz A., naczelnik staoji Zimna 
woda 5 z ł , dr. G alant Józef w Zagórzu, składka na uoioie 
pożegnalnej 4 zł. 31 et., Nenyezko 1 zł., Dom&sZcAbZi 
W acław, dyrektor Ja n k u  kraj. 10 zł., dr. Ti 11 E rnest 5 zł., 
dr. M ałaezyóski Aleks. 2 z ł. ,  Thilsch  I. 2 i ł . ,  Łoziński 
Roman 1 z ł., Strzyżewski Józef 1 z ł., Narajewski Włodz.
1 zł-, F- B. 1 zł., I. W . 50 ot., I. K. 50 ct., M. K. O. 
50 o t , Swierzanoki Stefan 50 ct., Oddział straży skarbowe; 
w Sołotwinie 2 zł. 60 et., Łukasiewicz Ludwik w Tarnowie 
10 zł., Oddz. tow- gosp. rohatyński składka n a  dn. 3. maja 
50 zł., Zima Franciszek 6o zł., komitet obchodu lOO-letniej 
rocznicy konstytucji 3. m aja  500 zł. Kazein 1752 zł. 42 et. 
Lwów dnia 6. maja 1892.

Francigeek Z im a .
S k ł a d k a .  N a fundusz im. Tadeusza Kośeiusaki zło­

żyli do Administracji pism a naszego zecerzy „Dziennika 
Po l.“ , 1 1 0  ct.

P o d z i ę k o w a n l e .  Towarzystwo przyjaciół ueząoej 
się młodzieży składa najszczersze podziękowanie prezesowi 
R . Makarewiczowi, dyrygentowi p. Cetw insuem u, jakoteż 
całemu chórowi mięazanemu Tow. „L utni” w końcu upro- 
szunomu komitetu za kwotę 60 zł. 96 ct. jako połowę ofia­
rowanej na rzecz „głodnych d sieci” sumy, zebranej podczas 
produkcji W ielko-piątkowej w kościele 0 0 . Dominikanów.

Ueletiki myśli.
P rz y b y ła  sk ą d ś  z d a le k a  

I  od  w czesnego  ra n a  
W  k ą c ik u , za d u m a n a , 

P o k o rn ie  stoi, cz ek a .

S to jąc  ta k ,  w k rą g  ro zsy ła  
B la sk i, sw e ja sn e  gońce;
O n sąd ził, że to  słońce,

A  to —  M yśl ty lk o  b y ła

P a d ła  m u  ja sn o ść  ona 
W  o czy  z ło c is tą  nir .. 
Z e rw a ł się, m ocą c a łą  

P rz y c isn ą ł M yśl do łona .

L e c z  a s ta  je j  ćz ie w .cz e  
S z e p n ę ły  b e z  o b h ld y  :
—  „M nie z d o b y ć  trz e b a  w p rzó d y , 

N im  w yssiesz m e słodycze .

„ Jeś li m nie u k o c h a ło  
T w e se rce  —  i w  p rzy m ie rze  
C h ce  ze  m n ą  w ejść , to  szczerze  

D u szę  m i d a j i ciało .

„ Z a w o d u  —  w iesz —  nie zrobię ; 
Ż y j jen o  d la  m nie , w e m nie,
A  w ów czas j a  w za jem nie  

C a ła  się o d d am  tob ie* .

I  z r ą k  m u się w y ry w a  
W ie rn a  sw ojem u sło w a  — 
I  w k ą c ie  s ta je  in o w a  

I  c z e k a  n a ń  c ierp liw a.
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P R Z E Z

Natal ję  Eschtruth.
(Przekład z niemieckiego).

(O iąg d ab zy ).

R ozm ow a znow u ze sz ła  n a  m u zy k ę , a  k i e Jy  
w spom niano o u lub ionej p ieśn i k s ię żn y , b ro cz n a  
ju ż  n iep roszony , u s ia d ł p rz y  fo rtep ian ie  i z a c z ą ł 
j ą  śp iew ać . T ern  podb ił sobie k s ię żn ę  z u p e łn  e, 
k tó ra  d z ięk u ją c  m u potem , z a p y ta ła ,  j a k  d ługo  
m yśli tu  z a b a w ić ?

— G d y b y m  w ed le  m ojej chęc i ty lk o  m ógł 
d z ia ła ć , zo s ta łb y m  tu  n a  zaw sze —  o d p o w ied zał 
w ym ija jąco .

—  W  k a ż d y m  raz ie  zosła n ie  p a n  u n as  k il 
k a  ty g o d n i —  m ów iła  e k sc e le n c ja  -  c h y b a  że 
p a n  n ie  aeehoe u w zg lęd n ić  ż y c z e n ia  k s iężn y , k tó ­
re j w oli je s te m  w te j chw ili tló rnaczem .

K siężna p a trz y ła  n a  n ią  w ielk iem i, zdziw io- 
nem i oczam i.

— A leż —  j a  d o p raw d y , c ie sz y ła b y m  się, 
g d y b y  p a n  zo s ta ł tu  d łu ż e j . A le  m e je s te m  n a  
ty le  n ie sk ro m n ą , że b y m  m y śla ła , że w te j k w e 
ztji m ogę m ieć wolę.

—  N iesk ro m n ą  —  dziw iła  się ek sc e le n c ja  —  
ależ  to n ie  je s t  n iesk ro m n o ść  1 T o  b y ło b y  ty ik o  
w y sz c z e g ó ln ie n ie , k tó re  b y w a  często u d z ia łem  
arty s tó w . Z re sz tą  — d laczeg o  w „sza w ysokość 
n ie chce b y ć  s z c z e rą ?  J a  znam  je j in ten c je  w 
te j m ierze.

S ło w a b aro n o w ej b rzm ia ły  ja k o ś  dziw nie, 
dziw nie zw ła sz cza  d la  tego, że  do^ księżnej m ó­
w iła  i w idoczn ie  n a rz u c a ła  je j sw oje zdan ie , nie 
p rz y p u sz c z a ją c  naw et, ż e b y  m og ła  na tra fiić  na

opór. P ro e z n ę  zastanow iło  to tern b ard z ie j, że 
k s ię żn a  [odezw ała  się z w ym uszonym  uśm ie­
chem  :

— W id zę , że m uszę za kogo  innego  w y c ią ­
g ać  z ogn ia  k asz tan y . N iech  i ta k  b ędz ie . E k sc e  
le n c ja  wie, że je j nie je s te m  w s tan ie  odm ów ić 
coko lw iek . M nsisz p an  tę  m oją s łab o ść  u zn a w ać  
za  u sp raw ied liw io n ą  z u p e łn ie ?

P ro c z n a  u k ło n ił  się potaK ując, a  ek sce len c ja  
m ó w iła :

—  H a !  —  skoro  m nie w asza  Ytysokość ta k  
n iem iłosiern ie d em ask u je  i to w obec tego, o k tó  
reg o  tu  chodzi — to c h y b a  n ie m i innego  nie 
zosta je , j a k  p rz y z n a ć , że ty m  rsz ^ m  w zam ian  
za  ty ło  u słng  —  ch cę  się zasłon ić  pow agą jej 
ży czen ia  — i m yślę, że nie p u k a m  n a p ió żn o  do 
k siążęce j w sp an ;a łom yślnaści ?

K siężn a  p o b la d ła  m ocno, w idocznie w sło­
w ach  ek sce len c ji by ło  coś, czego  p rzy p o m n ien ie  
b y ło  jej p rz y k re m . D latego , a ż e b y  k o n iec  poło 
ż j 6 sy tu ac ji, k tó ra  k siężn ie  b y ła  w idoczn ie n ie­
p rz y je m n ą , o d ezw ał t ię  w es?Jo:

— O , ja k  m a!o m nie zna  ek sce len c ja  1 C zy  
pan i m yśli, że ro z k rz  c z y  życzen ie , co w ty m  
ja z ie  b y ło b y  j< dnem  i tern sam em  —  b y ły b y  
w  r-tanie w pły nąć n a  m nie —  ch o c iażb y  pocho­
dziło  z ta k  w ysok iego  ź r ó d ła ?  W a sz a  w ysokość 
nie w eźm ie m i za  z łe  tego , co m ów ię, bo m ów iąc 
inaczej c h y b a  b y m  k ła m a ł. W szy stk o , co ty lk o  
m ia łoby  pozór p rzy m u su  —  p row adzi m nie do 
oporu . J a  w iem , to b rzy d k o , bo n a  ten  upó r n a ­
w et g a la n te r ja  n ie  w y w iera  w pływ u — ale  cóż 
ro b ić  ? T a k ą  n a tu rę  ju ż  m nm , nie u ag n ie  miiie 
p rzy m u s —  i le  mnie, p iękne oczy  —  zap ro w ad zą , 
gd z ie  ze c h c ą  U clekłD ym  m oże g d y b y  się ko 
m uś zdaw ało , że jem u ulegając, zostaję  — a zo ­
stanę , choćby  mi ja sn o  ja k ie  p ię k n e  oezy  n ieb ez  
p ieczeństw em  g ro z iły .

I  resz tę  dopow iedzia ł ek sce len c ji oczam  , a 
odchodząc., postanow ił s .b ie  z b a d a ć  d o k ła d n ie  
sto sunek , ja k i  e .-sce lenc ję  łą c z y ł z k siężn ą  i d la  
te j d ru g ie j w docznie b y ł uciążliw y.

O p o d al s ta ła  B e rta  i w p a try w a ła  się w H ii 
ningena.,1 k tó ry  ciąg le  b y ł  to w arzy szem  K sen i. 
J a k a ś  sm u tn a  b y ła  p a n n a  B e ita ;  d o c z e k a ła  się 
w reszc ie  d ług ie j su k n i i m odnej f ry z u ry , a le  j a ­
koś inaczej w y o b ra ż a ła  sobie swój p ie rw szy  w y ­
stęp  w ś wiecie. J a k o ś  n ie  baw iło  je j n ic , — ani 
ła sk a w e  rozm ow y księstw a, an i k o m p lem en ta  n;ło 
d y c h  po iu czn ik ó w  — m oże d la teg o , że D o n a t 
w cale się n ią  nie za jm ow ał. D w a  raz y  ty lk o  spo ­
tk a li s i e ; p ie rw szy  ra z  z ro zp ęd em  p rze sk o cz y ł 
p rze z  ogon je j sukn i, d ru g i w y c ią g n ą ł ręk ę , ja k b y  
ją  znow u ch c ia ł ch w y cić  s a w ar& ocz, za  co o b u ­
rzo n a  n a z w a ła  go n ieznośnym  o b rzy d liw cem , c z e ­
go ża ło w ała  w p raw d zie  po tem  i b y ła  go tow ą p ro ­
sić go n aw e t o p rze b acz en ie , a le  cóż, k ie d y  od 
tego  cz asu  nie zw rae a ł n a  n ią  uw ag i. P a n n a  B e r ­
ta  b y ła  pew ną, że D o n a t o b ra z ił się śm ierte ln ie  
i to j ą  b a rd zo  sm uciło  a  tn  je szc ze  J a n e k  śp ie­
w a ł ta k ą  sm u tną  p ieśń  —  nie d o p ra w d y  B ik y  
m ia ła  w ie lk ą  ochotę do p łaczu .

— O j ! J a k a  z a d u m a n a !  — o d ezw ał się tuż 
obok  g łos J a n k a .

— A ch , J a n k u  I O n —  on się w cale nie 
tro szczy  o m nie 1

— C zy b y ć  m o ż e?  A  to zuchw alec  l D am
]a m u dem  !

—  A le —  ja  go też  o b raz iłam  b a rd z o , choć 
n iech cący , ja k  m am ę k o ch am  n ie c h c ą c y !  T a k  
b ez  n am y słu  pow iedzia łam ...

— T am  do l ic h a ! Cóż to ta k ieg o  b y ło  ?
—  J a  ci to  pow iem  ju tro , bo  —  F la n d e rn  

p o d słu c h u je  —  w iesz, ja k  on w y g lą d a ?
—  N i i  w i°m .
— J a k  w alet p ikow y. A  do tego  u ty k a .
— -  M nie jsza  o niego, a le  — w ra c a ją c  do 

k  d ęc ia  —  to trz e b a  z nim  będz ie  z ro b ić  po­
rz ą d e k ...

— J a k to  ? C h cesz  m u  zro b ić  co z łe g o ?
- —  O t ta k  n a p r z y k ła d — sk rę c ę  m u g ło w ę .—  

P a n n a  B e rta  m ia ła  ju ż  k rz y k n ą ć  ze s trac h u , 
ą le  zo b aczy w szy , że J t n e k  się u śm :e c h a — p o ła ­
p a ła  się i m ó w iła :

—  W łaściw ie te n  cz łow iek  j  ?st m i zu p e łn ie  
ob o ję tn y , a le  —  p rz y k ro  mi, żem  go ta k  d o tk li­
w ie o b raz iła . — W ieaą —  m ógłbyś ' go w y b a d a ć —  
czy  się b a rd z o  g n iew a  —  o p opatrz , ja k  on 
sm utn ie  w y g ląd a .

D o n a t rze czy w iśc ie  nie w y g lą d a ł w esoło. 
W ła śn ie  m usia ł w y s łu c h a ć  ca ły  t r a k ta t  o o r le a ń ­
sk ie j d z iew icy , a  po tem  c iąg le  s łu c h a ł m u z /k i ,  
a  m u z y k a , to b y ła  w łaśn ie  je g o  s ła b a  strona . 
N aresz c ie  P ro c z n a  z a c z ą ł n a d sk a k iw a ć  e k s c e le n ­
cji, e k sc e le n c ja  k o k ie to w ać  P ro e zn ę , a  rów no­
cześn ie  K senia u p a rc ie  m ilczara  i D onat w idząc, 
że  nap różno  w ysila  się, n że b y  ją  b aw ić , w y k rę  
c ił się n a  obcasie , w szed ł do b u fe tu  i j a d ł  su ­
m ien n ie  w szystko  po ko lei. P o  chw ili, w łaśn ie , 
k ie d y  n iósł do u s t k ie lisz ek , w sze d ł P ro czn a .

—  Z ac ze k a j p a n  —  r z e k ł  —  w y p ijem y
razem . I  b io rąc  k ie liszek , t r ą c ił  się z k sięciem , 
d o d a ją c :  „Z d ro w ie  k ró lo w ej ró ż y !"

—  T a , k tó re j p a n  nosisz k o lo ry  — nie c ie ­
szy  się m ojem i w zg lędam i —  o d p a r ł H iin in g en , 
tr ą c a ją  się je d n a k .

— O ? —  ze w zg lę d u  n a  ko lce  ?
—  N a  te  się c h y b a  ta m  n ik t  n ig d y  nie

s k a rż y ł.  P a n  z re sz tą  —  w ątp ię  —  że b y ś  się
z n iem i sp o ty k a ł k ie d y k o lw iek .

—  A je d n a k  — ta k b y m  się z n iem i spo ­
tk a ć  rad  1 I  czy  u w ierz y  p a n  ? —  zd a je  mi się, 
że tn  j e  s p o tk a m ; p rzy n a jm n ie j znam  tu ta j k o ­
go*, o k im  m am  pew ność, że... k łó łb y .

—  D o p ra w d y ?  T u ta j.
—  T a k , tu ta j — i g d y b y  oczaim  m ożna 

za t .jać  —  to ju tro  c z y ta łb y ś  p an  o m nie po ­
śm iertn ą  w zm iankę .

—  E j ! :  S e r jo ?  P a n i L e o n ia ?
—  A  —  sk ą d że z  z n o w u ! —  nie pośw ięca łeś 

p a n  n ig d y  w ięcej u w ag i p an n ie  B e rc ie ?
—  P a n n ie  B e rc ie  ? J a k ie j  p an n ie  B e rc ie  ?
— B aro n ó w n ie  von  D ra c h . 1
—  B ik y ?  E — to p rze c ie ż  je sz c z e  nie w cho­

dzi w  ra c h u b ę  ' ,
P ro c z n a  się za śm ia ł i m ó w ił: 4

— C hw alcie  P a n a , bośeie b łogosław ieni! wy 
ślepi, w y  sm a k u  d o b reg o  pozbaw ien i i w s ia ry c h  
zaślep ien i m odach  1 E , k s iążę  je s t c h y b a  ze 
m n ą  n ie szc ze ry !

H iin in g en  p a trz y ł  n a  niego *di:iv iony  i w*- 
daó po n im  b y ło , że  n ie  roznm ic dobrze ; —  z a ­
g a d k i b y ły  zaw sze jeg o  s ła b ą  stioną .

—  No, —  pow iedz ia ł P0 chw ili P ro czn a . — 
R y w alam i n ie b*dziem y , a  p rz y c z y n ą  tego  b ę­
dzie  ty lk o  p rzy cn y ln o ść , ja k ą  d la  księc ia  po­
w ziąłem . P a n a  dziw i mój g u s t?  A  e d n a k  to 
fak t, że palm ę p ie rw szeństw a z śród  w szy s tk ich  
tu  ko b ie t o d d a łb y m  te m u  podlotkow i. P o k a ż  m i 
p a n  choć je d n i, tu, k tó ra b y  m ia ła  n a  p o d o ręd z i 
ta k  p y sz n e  kolce, ta k  św ie tne o b jaw y  n ie łask i, 
ja k  ta  m ała , k tó ra  u p a n a  nie w chodzi w  ra c h u ­
bę. L u d z ie  n a  w ielk im  św iecie p rz e p a d a ją  za 
tern a tu  w  ty m  k ą c ie  w idoczn ie  Bię n a  tern nie 
znacie .

P roozna o d szed ł i zostaw ił k s ię c ia ,  za ję tego  
m yślam i 0 tern, co u s ły sza ł.

—  C zy to  p raw d a , —  in d a g o w a ła  np ibw aka 
h ra b in a  E ttisb a c h  —  i e  cesa rzo w a E u g e n ia  fo r­
m alnie p a n a  p s u ła ?

— P ra w d a , p roszę  pan i. S k o ro  ty lk o  b y ło  
w ietrzno  n a  dw orze, o b w iąz y w a ła  m i g a rd ło  ch u ­
s te cz k ą  do  nosa.

—  Ż n rtu j pan , ż a r tn j —  ale  k i lk a  o rderów  
pan  tam  p rzec ie  dosta łeś.

—  T y lk o  k i lk a ?  Co dz ień  do sta łem  je d e n  
z b u łk a m i do k aw y .

—  A  m iłośnem i lis tam i —  to p a n  p a liłe ś  
w  p iecu . P ra w d a  ? —  p y ta ła  h ra b in a  T o re n b e rg .

—  G d zież  ta m ! P o d trz y m u ję  n iem i do dziś 
d n ia  og ień  w W ezuw iuszu .

—  N o to te ra z  już  w iem , d laczego  W ezu - 
w jusz ta k  c iąg le  w ybucL a... W idoczn ie  m u ciąg le 
z ty c h  listów  n ied o b rze  1 —  (sk o n sta to w ała  k u  
ogólnej w eso łości b a ro n o w a  H o fs tra ten .

KONIEC TOMU PIERWSZEGO.

J. IH N  a t o w ic z ,
L W O W . sklepy w łasne u lica K opern ika 3, U ica  H alicka 1. 11 

R ynek  1. 2.

W O D A  F I  J O  h E  O W A .
U stw a  z t « a i z j  p r j s ł t z e ,  lisza je , t rą d z ik i ,  p ie rzch n ien ie  i łu szczen ie  skóry, 
w ygładza z m a rs ic z k i i d i lk i  ospowe. T w arz  odśw ieża, w ybie la  i w ydelikaca 
do tego s to p n ia , że jak o  środek  toaletow o - hyg ien iczny  zo sta ł odszozegól- 
niozy m edaK m  zas łu g i n a  w y°taw ie p rzyrodniczej lek a rsk ie j w K rakow ie 

i we Lwowie. — Cena 1 słT*

Puder hygieniczny.
przytem  w yg ładza  z g ru b ia ły  i

NI G R E  T l Ni
i nadaje tw arzy  p rzy jem ną 

d e lik a tn o ść

esarny lab ciemny. — Cens

św ieża
b ia ło ść  i 

^P udełko  30, 50 i  1 z łr .
atyohmisstoweeo farbowania 
U  na trwały I  piękny koler 
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I I .
T y m c zasem  dzień poecie 

G arść  rz u c ił p ro zy  s z a r e j ; 
N ikom u w  dzień  b ez  k a ry  

N ie w ełno m arayó  p rzecie .

W y m a g a  r ą k  i głow y 
T a  p o ra ; je j po tęga 
C alu tk i św ia t z a p rzęg a  

D o w alki, do  Życiowej.

N ie  p ta szk i, n ie  lilije 
M y lu d łie ! .. .  G orzej je s z c z e :
D-siś n a w e t w ieszcz n a d  w ieszcze 

Z  poezji n ie  w y ży je .

N iez łom ne je s t  J e ry c h o  
M am ony... B oże św ię ty !  
R y tm y  n ie d ad z ą  r e n ty  

R y m y  Bię p ła c ą  licho.

I  w  w ieczó r też k toś rości 
D o i  p raw o ... Swe rą c z ę ta  
W y c ią g a  u śm iech n ię ta  

K o b ie ta  z k rw i i kości.

D a le k ic h  p rzez  d z ień  c a ły  
T a  chw ila n iech  zespoli... 
G d y  g w in zay  za ja śn ia ły ,

N a  m iłość p rz y sz ła  kolej.

A  M yśl w ciąż —  o, podziw ie! — 
Z  w szyetk iem i sw em i cudy  
W c iśn ię ta  w k ą t, ja k  w przódy , 

S toi, c z ek a  cierp liw ie ...HLO p atrzn o ść  ju ż  ta k  d a ła ,
Ż e  nocy  c isza  g łu c h a  
T ern  sta je  się d la  ducha ,

C zem  b y w a dzień  d la  c ia ła .

N a  d n ia  ia s  nego łonie 
S k ła d a  p ro za  sw e berło . 
L e c z  nocy  cz a rn ą  p e rłą  

P oez ja  zdobi sk ron ie .

M a rz en ia  i po ry w y , 
Z g łu szo n e  w a lk ą  życia , 
W y c h o d zą  w  noc z u k ry c ia , 

K sz ta łt  p rzy w d z iew a ją  ży w y .

I w je g o  se rc u  p rze to  
W spom nien ie  się o zw a ło ...
W  o b jęc ia  sw e, a śm iało  

C hw yć j u t  r a z  w y li, poeto !

L e c z  w zro k  n a p ró in o  goai 
I  p ró śn o  d ło ń  się  śc iska... 
N ie  d o p ad n ie  z jaw iska ,

N i ś la d u  n»w et po n ie j.

C ierp liw ość, s ta d n a  siła,
D o  oeaku ty lk o  s łu ż y ;
N ie m o g ła  czek ać  d łuże j, 

N iew d z ięczn y  sc h ro n  rzuo iła .

B ezsilne  słow a b ie g ą  —
G dzież  zn a jd ą  j ą  w  p rzestw o rze  ?
T a  M r*l — pow róci m oże,

A le  jut n ie do n iego !

8t. R otiou iii.

W iadom >ci literackie i artystyczne.
Repertua.’ teatralny. W Teatrze Ltnim. Dziś 

O  cz’ artek „Ali-Buba", operetka w 3. aktach, a 8. 
ourazach z baletem Lecoequa; jutro w piątek „Tan 
Dapiazy“ , komedja w 4. aktach Józefa lilizińskiego. 
Piaty gościnny występ panny Jadwigi Czaki, arty­
stka teatrów warszawskich; w sobotę przedstawienie 
okłada i „Rycerskość wieśniacza1* („Cavalleria 
rw spcaw a") ,  opera w 1. akcie Masoagni’ego. Nowa 
WT^tawa. nowe dekoracje. Chóry i orkiestra wzmo­
cnione.

Z t e a t r u  „Rycerskości wieśniaczej** stałe to­
warzyszy powodzenie. I  onegda.j przepiękna muzyka 
Mascagni’ego zwabiła do teatru dość liczną pubL 
czdośó, wśród której — jak na każdem z poprzednich 
przedstawień Caoalcrii —  nie mały procent stano­
wiła tutejsza kolonja niemiecka.

Przedstawienie szło zwykłym trybem
b|z  powtórzeń się nie obeszło.

a więc

Artystów oklaskiwano z zapałem.
re sz tę  wieczoru złożyły się: rzewny obrazek 

Z. przybyła kiego  „Mój maly\“ z panną Czaplińską 
w roli tytułowej i Abraham, wicza „Pupil pupila", 
pełna humoru i werwy komedyjka, w której pnnc 
[P an k iew icz  i Praunówna, tudzież pp. Zboiński, Wa- 
e w ek i i Trapszo wyb irny stanowili ansambl.

I Z dniem dzisiejszym rozpoczynają się przedsta­
wiania w teatrze letnim. Na :-azie przenosi się tam 
drajpat i komedja. Operetka z?iś :i opera pozostaniedramat

jeszcze przez dni kilka w teatrze zimowym. Miano­
wicie odbędzie się w tym ostatnim teatrze jutrzej­
sze przedstawienie „Alibaby** i dwa ostatnie przed­
stawienia opery Mascagni:ego p. t. „Cavalleria Rusti- 
cana“ . W przyszłym zaś tygodniu podwoje teairu hr. 
Skarbka zamkną się na czas dłuższy.

Na otwarcie teatru Utniego, wybrano wyb rną 
komedję Bałuckiego p. t. „Gęsi i Gąski", w której
zachwycaliśmy się znakomitą grą naszego gościa war­
szawskiego, panny Jadwigi Czaki Dyrekcja uległa 
licznym żądaniom i powtarza tę sztukę, która co chwi­
la wzbudzała na poprzedniem przedstawieniu wybu­
chy serdecznego śmiechu.

We czwartek w teatrze hr. Skarbka odegraną 
będzie śliczna operetka Lecoocjua „Ali Baba" z bale­
tem, na dochód panny Emilji Seregni, naszej prima- 
balleriny, która w stosunkowo krótkim czasie zyskała 
sobie względy naszej publiczności. Niewątpliwie 
publiczność we czwartek da wyraz swej sympatji dla 
pełnej wdzięku balleriny.

Koncert „Lutni“ odbędzie s’ę w drugiej poło­
wie maja. Między innemi utworami wykona „Lutnia** 
Noskowskiego „Wędrowny grajek" i Czerwińskiego 
„Odę do młodości." Próba najbliższa do koncertu 
w chórze mięszanym odbędzie się w piątek 13. b. m. 
o godzinie 7.

Przewodnika gimnastycznego „Sokoł" (organ
Towarzystw gimnastyczn.), op u ść ł  prasę nr. 6 z maja 
br. T re ść : Przed zjazdem. — Uroczysty pochód. — 
Ćwiczenia jawne. —  Jan Amos Komeński i jego po­
glądy na wychowanie fizyczne. —  Ćwiczenia na 
drążku ( d o k ) —  Odezwy.-— Uroczystość jubileuszowa. 
—  Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich. —  
Kronika. — I wykaz składek na sztandar dla „So 
koła" lwowskiego (c. d.) — Inseraty.

„Przegląd sądowy i administracyjny**, wy­
chodzący we Ijwowie pod redakcją prof. dr. T i  11 a, 
zawiera w 5. zeszycie: 1. O nabyciu nieruchomości 
przy egzekucji sprzedaży, przez dr. Konstantego Le 
wickkgo. 2. O strukturze posiłkowej poręki austrja- 
ckiej przez dr. Zygmunta Lilienfelda (c d V 3. Spra­
wiedliwość a prawo, prze* dr. Władysława L. Ja ­
worskiego. 4. Ankieta dla projektu nowej ustawy 
karnej. Wykład prof dr, Gryzieckiego „O kierują­
cych zasadach projektu karnego." 5. Zapiski lite­
rackie: Limanowski Bolesław. I. Historja ruchu spo­
łecznego w XVIII. stuloeiu. —  II. Historja ruchu 
społecznego w XIX. stuleciu, przez dr. W. Ungara. 
6. Praktyka cywilno sądowa. 7. Praktyka karno sądo­
wa. —  Zasady orzeczeń trybunału kasacyjnego, przez 
dr. Wincentego Tatłowskiego. 8. Praktyka admini­
stracyjna. — Zasady orzeczeń trybunału administra- 
cyjiego przez dr. Al. Małaczyńekiego. 9. Kronika: 
Towarzystwo prawnicze we Lwowie. —  Kółko pra 
wnicze w Dolinie. 10. Wiadomości urzędowe.

Ostatnie wiadomości.
R u sy fik a c ja  p ro w in cy j n a d b a łty c k ic h  p o s tę ­

pu je bez  p rze rw y . Oto, co św ieżo cz y ta m y  w 
p e ie rsb u rg sk ie m  czasop iśm ie Swict. „N areszc ie  i 
w D o rp ac ie  w p ro w ad zo n a  b ęd z ie  now a ustaw a 
u n iw ersy te ck a . P o  w a k a c ja c h  r. b zgodnie 
z u staw ą z r. 1884 w D o rp a c ie  w prow adzonym  
zostan ie p cd z ia ł n a  fak u lte ty , n a  k u rsa , w p ro w a­
dzone b ę d ą  eg zam in y  sem estra lne , k tó ry c h  po 
p rzedn io  nie b y ło , n a re szc ie  z a m k n i ę t y  b ę ­
d z i e  d o s t ę p  do „ k o rp o rac ji"  (tow arzystw  stu  
d cn c k ie li)  now ym  członkom  W  ten  sposób lic z b a  
cz łonków  „k o rp o rac y j*  będzie stopniow o się 
zm niejszać , po la tac h  zaś 3 —  4 s to w a rz y sze n ia  
te  zn ik n ą  zu p e łn ie . Je d n o cz eśn ie  lic zb a  profeso­
rów  r o s y j s k i c h  c iąg le  się p o w i ę k s z a ,  
lek c je  p row adzone b ę d ą  w ję z y k u  rosy js k im “ . Z e 
sw ej s tro n y  Swiet d o d a je : „B y ło b y  rów nież  b a r ­
dzo p o ty tc c z n e m  u tw o rzen ie  w un iw ersy tec ie  
d o rp ac k im  z pó łto re j Betki s ty p en d ja tó w  w ielko- 
rćJsyjskieh, k tó rz y  uko ń czy li g im n a z ja  w  g u b e r ­
n iach  śro d k o w y ch  państw a. N a p ły w  m łodz ieży  
rd z e n n ie  ro sy jsk ie j do D o rp a tu  w k ró tk im  c z a ­
sie u reg u lo w a łb y  tam te jsze  stosunk i, k tó re  w  ża- 
dnem  państw ie  z pow odu sw ej od rębnośc i nie 
m o g ły b y  b j ć  to le row ane " W idzim y w ięc, że dl* 
zru sy fik o w an ia  n a d b a łty c k ic h  p row incji podej­
m u je  te  sam e śro d k i, ja k ic h  uży to  w K o n g re ­
sów ce i w u n iw ersy tec ie  w arszaw sk im , n aw e t o 
B typend ja taeh  R osjanach  r ie  zapom niano . Z  innej 
stro n y  s ły c h ać , że ja k iś  b o g a ty  R osjan in  ofiaro­
w ał z n a c z n ą  sum ę na w y b u d :w a n ie  w  D o rp acie  
te a tru  ro sy jsk iego . R z ą d  ro sy jsk i spodziew a się, 
że te a tr  ten  znakom icie  osłab i w p ły w  te a tru  n ie ­
m ieckiego istn iejącego  tam  od 25 la t. D ale j d o n o ­
szą, że m in iste r ośw iecenia w y d a ł ro zk az , ab y  
o d ią d  w o k ręg u  n an k o w y m  (d o rp a c k im , egza- 
m ina n a  lu d o w y ch  i p ry w a tn y c h  nau czy c ie li o d ­
b y w a ły  się w y ł ą c z n i e  w r o s y j s k i m  j ę  
z y  k  u.

Z  W ied u ia  donoszą, że K oło  polskie posta­
now iło nie ro zstrzy g ać  obecn ie  p ropozycji ir in i-  
s t ia  sk a rb u  co do w y sła n ia  do niego m ężów za 
ufania, celem  o trzy m an ia  w y jaśn ień  w spraw ie 
reg u la c ji w alu ty , a le  ro zs trz y g n ięc ie  pow ziąć do­
piero  po w niesieniu p rned łożeń  w alu tow ych .

W e d łu g  Narodnich L istów , n a d  p rz e d ło ż ę , 
n iam i w a l u t o  w e m i  nie będzie  d y sk u sji w ] ler- 
w szem  C zytaniu, leez p rze d ło że n ia  te  m ają  b y ć  
z a ra z  no w n ies ien iu  p rz e k a z a n e  sp ec ja ln e j k o ­
m isji. M iędzy  w ie lk n m i k lu b a m i toczą się ro k o ­
w ania , cz y  kom isja  m a się s k ła d a ć  z 12, czy  
z 24 członków .

Foht. Corresp. o trzy m u je  z R z y m u  w iad o ­
m ość, że pap ież  za ję ty  je s t  o p raco w y w an iem  
e n c y k lik i, k tó ra  zesran ie  og łoszona z okaz ji 
4-setnęj ro cz n icy  o d k ry c ia  A m e ry k i p rzez  K rz y ­
sztofa K o lu m b a . W  piśm ie tem . w ystosow anem  
w y łączn ie  do b isk u p ó w  A m ery k i północnej i po­
łudn iow ej, H isz p an ji i W łoch , O jciec  św . w y ra z i 
się z n ą jw jż s z e m  uzn an iem  o dziele , dokonanem  
p rze z  K olum ba i o jego za s łu g a ch , z a zn a cz y  go ­
rą c ą  jego gorliw ość d la  w ia ry  i podn iesie , że 
K o lum b  p rz y  sw ojem  p rzedsięw zięc iu  ożyw iony  
b y ł id e ą  p rz y sp o rz e n ia  c h rz e śc ja in tw u  now ych  
w yznaw ców  —  S p ra w a  k an o n iza c ji K o lum ba , 
p o ruszona  n iedaw no  w sk u te k  p e ty c ji p o dp isanej 
p rz e z  k ilk a s e t  b iskupów , pow ierzona zo s ta ła  po ­
w ołanym  do tego  c z y n n ik o m ; d o ty ch czas  je d n a k  
p roces k a n o n iz a c y jn y  z n a jd u je  się w sa m y c h  
po czą tk ach

P o d  ty tu łe m  „K siążę B ism ark  a  socj ilizm ", 
p odają  Hamburger Nachrichten, p o d y k to w an y  w i­
d oczn ie  w  F r ie d r ic h s ru h  a r ty k u ł ,  w  k tó ry m  s ta ­
ra ją  się w y k a z a ć , że z a iz u t  p ra sy  w olnom yślnej, 
ja k o b y  b y iy  k a n c le rz  b y ł  w y h o d o w a ł soc jalizm , 
n ie  jest u zasad n io n y . S o cja lizm  je st racze j w y ­
p ły w em  leżące j w n a tu rz e  k aż d eg o  cz ło w ie k a  
dążnośc i p o lep szen ia  sobie e g z y ste n c ji o w ła­
snych  s iłach , jeżel rozw ój p raw o d aw c zy  zb y t 
pow olnem  p o stęp u je  te m p e m ; nie m ożna za iem  
n a  p o szczegó lnych  m ężów  s ta n u  zw alać  w iny  
w zrostu  ru c h u  soc ja lis tycznego . Z d an iem  księc ia  
B isu  a rk a ,  g łów m e stronn ic tw o  w olnom yslne u p ra ­
w iło  g ru n t pod  socjalizm  W  d a lszy m  c iągu  b y ły  
k a n c le rz  za p u sz cza  się n a  pole sucjologji i s ta ra  
się dow ieść pom iędzy  innem i, że  ludz ie  są  p re ­
d es ty n o w an i n a  to, a b y  n ig d y  n ie b y li zadow o­
lonym i, in a c z e 1, g d y b y  w szy scy  czuli się zad o ­
w olonym i, z a n ik ła b y  e n e rg ja  i p ra c a  w  ca łe j 
ludzkośc i. S ocja lizm  je s t  w ięc n a tu ra ln y m  w y ­
p ły w e m  cz asu  i rozw oju  lu d zk o śc i. N aró d  zaś, 
k tó ry  nie b ro n i się p rze c iw  n ieb ezp ieczeń stw u  i 
n iesp raw ied liw ośc i soejaL zm u, sam  w eń popadn ie , 
b ez  w zg lędu  n a  to, k to  n a  je g o  zna jdow ać się 
b ęd z ie  czele

Z  P e te rsb u rg a  donoszą do Pollt. Corr., że 
pow rót carow ej z K a u k a z u  do sto licy  o cz ek i­
w an y  jest w dn iu  16. m aja . W e d łu g  d o ty c h c z a ­
sow ych d y sp o zy cy j, w y jazd  ca rsk ie j ro d z in y  do 
K o p en h ag i n as tąp i d n ia  20. m aja .

D n ia  2. m aja  rozp  czę ła  się sesja  now ego  
o k resu  p raw odaw czego  p a rla m en tu  japońsk iego  
w T okio . J a p o n ja  p o siad a  od p a ru  la t k o n s ty tu ­
cję, a w końf-u ro k u  1890, zw o ła n y  zos ta ł p ie r ­
w szy p arlam en t. P ie rw s /a  ta  p ró b a  w y p a d ła  n ie­
pom yśln ie d la  rz ą d u , posłow ie do p a rla m en tu  
bow iem , m a jąc  w idoczn ie p rze d o w sz y stk iem  n a  
o k u  p o zy sk an ie  w zględów  p rzec iążone j p o d atk am i 
ludności, zaczę li ta k  obcinaC w y d a tk i, że trz e b a b y  
c h y b a  b y ło  z a trz y m a ć  c a łą  m ach inę  państw ow ą. 
R ząd  te d y  ro zw ią za ł już w ro k u  1891 parlam en t, 
a n a  25. lu tego  rb . w y zn aczo n e  b y ły  now e w y ­
b o ry . O tóż ty m  raz em  rz ą d  w zią ł ży w y  u d z ia ł 
w ag ita c ji p rz e d w y b o rc z e j, s taw ia jąc  i po p ie ra  
ją c  k a r  -y d a tu ry  sw oich p rz y ja c ió ł. W alk a  w y­
b o rc z a  b y ła  n ie sw y k le  zac ię ta . K o ń czy ło  się n ie ­
je d n o k ro tn ie  na b ó jce  zw a lcz a jący c h  się obozów. 
W  p a rla m en c ie  jip o ń s k im  z a s ia d a  800 aep u to  
w an y ch . D o tąd  w iadom o, że je s t  130 cz łonków  
opozycji, a 125 k a n d y d a tó w  rząd o w y ch , c h a ra k ­
te r  55 d ep u to w a n y ch  do tąd  n ie zn a n y .

W ię k sz a  częśC pism  w y ra ż a  sw oje z tego 
pow oda n iezadow olen ie i  zan iepoko jen ie  z powo 
du  o d zn aczen ia , ja k ie  sp o tk a ło  f ra j t r a  L n e c k a  
ze 3 trony  ce sa rz a  W ilhe lm a, a N ational Ztg. 
idz ie  ta k  d a lek o , że p o w ia d a : „ P rz y k ła d  L u e c k a  
m oże do zb y tn ie j gorliw ości po b u d zić  i in n y ch  
żo łn ie rzy , sp o d z iew a iący ch  się od zn aczen ia , a 
w ów czas p rze jśc ie  p rzez  u lice  B e rlin a  stan ie  
się rz e c z ą  w ielce  ry zy k o w n ą ."

Z m a rły  m in is te r sk a rb u  w ęg iersk iego , G a b rje l 
B  a r  o s s, d z ie rż y ł te k ę  h an d lu  i k o m u n ik a c ji 
od r . 1886 —  a n a  s tanow isku  tem  o k a z a ł się 
“k ra jn y m  zw olenn ik iem  w y ł ą c z n o ś c i  m a- 
d ja rsk ie j. D ą ż y ł on do w yzw olen ia  W ę g ie r  na 
polu ekonom icznem  z pod w sze lk ich  w pływ ów  
o bcych , do w y tw orzen ia  p rze m y słu  w ęgiersk lego 
i zo rgan izow an ia  kolei w ęg ie rsk ich , ja k o  ś ro d k a  i 
n a rz ęd z ia  p ro d u k c ji narodow ej. W  dążnośc iach  
ty c h  je d n ak  s ta w a ł B aross często  w  sp rzeczuości z 
w yższem i p o litycznem i in te resam i p ań stw a Je g o  
p o lity k a  ko le jow a : w y k u p ien ie  n a  rz e c z  W ę g ie r  
linij a u s tr ja c k ic h , —  z a p ro w a d ze n ie  ta ry f  s tre ­
fow ych  d la p rzew ozu  o ób i to w a ró w ,— z y s k a ła  
mn w ielu  zw o lenn ików  i w ielb icieli, ja k k o lw ie k  
nie u ch io n iła  t o ta k ż e  od u jem nej, a w  w ielu  
w y p a d k a c h  zasłużonej k ry ty k i.  G a b ry e l B a r o * ,  a 
w c lc zy ł sk ry c ie  p rzec iw  a u s tija c k iin  zw iązkom  
c łow ym  i h an d lo w y m , p ra g n ą c  w y w alczy ć  W ę­
grom  sam oistne stanow isko  n a  polu h a n d lu  i 
p rzem y słu . W  u s iło w sm ac h  ty c h  je d n a k  za p ę d z ił 
się za dam ko i p o p e łn ił b łęd y , k tó re  z a c ię ż y ły  
n a  Bkarbie w ęg :ersk!m .

R a d a  p a ń s t w a .
T eleg ram  ..Dziennika Polskiego".

W iedeń 11. m aja. (Z  izby posłów.) W  d al­
szym  c iągu  w yg łosił m in iste r han d lu , m argr, 
B a c ą u e h e t n ,  n a d e r  o b szern ą  m ow ę, w  k tó re j 
b ro n ił szczegółow o p ro je k tu  kolei m ie jsk ie j i te ­

goż zn aczen ia . E u  końcow i w y ra z ił bię, że po­
m im o w rogiego  stanow iska M łodoczechów  w obec 
tego  p rz e d ło ż e n ia  rządow ego , p e ty c ja  m iasta  
P ra g i b ęd z ie  p o d d an ą  ro zw ad z e  p rzy c h y ln e j, 
a  u zasad n io n e  in te re sy  tego  m iasia  z n a jd ą  w 
dzie gorliw ego  rze czn ik a .

Z  ko le i z a b ra ł  g łos rep rez en ta n t Is tr ji ,  p. 
L  a  g  i n j a , k tó ry  osiro  p rz e m a w ia ł p rzec iw  
p rzed ło żen iu  ze stanow iska an toncm istycznego . 
S k o ro  k ra je  poszczególne m a ją  ty le  o fiar pono­
sić d la  W ied n ia , w  tak im  raz ie  pow in ien  ten  
W ie d e ń  stać  się m iastem  n ę c t r a l n  e in ,  w  k tó ­
re] o k a ż d y  o b y w ate l a u s tr ja c k i , je ś l i  zechce, 
m oże u z y sk a ć  obyw ate lstw o  i k o rzy s ta ć  ze w szy­
stk ich  za k ła d ó w  d o b ro cz y n n y ch . J a k o  sy n  ta k ie ­
go k ra ju , gdzie  jeszcze c a łe  powiu j  n ie  m a ją  
gośm ńca, n ie  m oże m ów ca g ło sow ać za  p rz e d ło ­
żeniem .

N a tem  p rze rw an o  posiedzenie. N ajb liższe  
dzisia j.

WieddA 11 m aja . {Z izby posłów.) D zis ie  jsza 
d e b a ta  w  sp raw ie  u dzie len ia  su b w en c ji n a  b u d o ­
w le  pub liczn ie  nie w y w o ła ła  żyw szego  za ję c ia  i 
to c z y ła  się b a rd z o  ospale.

P o  k sięc iu  L i e c h t e n s t e i n i e ,  k tó ry  
p rze m aw ia ł za  u d z i e le n iu  su b w en c ji, z a b ra ł  
g łe t  L u  e g  e r  i o św iad czy ł n a  p o c z ą tk u  swej 
m ow y, iż g łosow ać b ęd z ie  za  k a ż d e m  życzen iem , 
m ającem  n a  celu  rozw ój prow incji. N astęp n ie  
k ry ty k o w a ł m ów ca p ro g ra m u  b ad o w y  i p la n y  i 
zapow iedz ia ł sze reg  w niosków . O sta teczn ie  o św ia d ­
cz y ł się L u e g e r  za  p rze jśc iem  do d y sk u sji 
szczegó łow ej.

N astęp n ie  p rzo m aw ia li J a q u e s  i S t a ­
l i  t  z-

P o sied zen ie  trw a  dale j.

Telegram/ .Dziennika Polskiego.-
Blida P e S ż t l l .  m ija .  J a k o  n as tęp c ę  zm arłeg o  

B a r o s s a  w y n re n ia ją  s e k re ta rz a  s ta n u  L a n g a .
Praga 11. ina ia . P rz y  w y b o ra ch  u z u p e łn ia ­

ją c y c h  do ra d y  g m .n n tj  w  R s ic h e n b e rg u , w yszli 
z u rn y  w y łączn ie  sam i N iem cy .

Berlin 11. m aja . W szy stk ie  pism a, b ez  ró  
żnicy b a rw y  po litycznej, w y ra ż a ją  n iezadow olc- 

i zan iepoko jen ie  sk u tk iem  togo, że  ce sa rz  ta km e
d em o n stracy jn ie  o d zn a cz y ł g rena  ^ je ra  L u e c k a , 
k tó ry  - -  j a k  w iadom e — sto jąc n a  p o ste ru n k u , 
za s trze lił b ezb ro n n eg o  cz łow ieka  O p o w iad a ją  
rów nież , że c e s r rz  zaw ezw a ł b y ł teg o  L u e c k a  
do k a s y n a  oficerskiego, tam  d a ro w a ł m a  swój 
p o rtre t i trą c ił się z nim  k ie liszk iem .

W e F ra n k fu rc ie  uw ięziono pew nego  u rz ę d n ik a  
te leg raficznego , k tó ry  zb ieg łem u  d efrau d a n to w i 
Ja eg e ro w i o d p rz e d a ł b y i swój p aszp o rt za 60.000 
m a re k .

F r a k , . ‘a k o n se rw a ty w n a  o d b y w a o d  8 dni 
n a ra d y , a  to  celem  u sk u te cz n ien ia  zm ian  w p ro ­
g ram ie  swoim. M ianow icie n ie  zdo łano  d o ty c h ­
czas osiągnąć p o ro zu m ie ria  w k w estji ż y d o ­
w s k i e j .  —  P ew n a  część ż ą d a  Ustaw w y j ą t ­
k o w y c h  przeciw  żydom , podczas g d y  w iększość 
ośw iadcza się je d y n ie  za  w prow adzen iem  p ew nych  
o g r a n i c z e ń  w  d ro d ze  ad m in is tra cy jn e j.

Rzym 11 m aja . B y ły  m in is te r  finansów , 
G  i o J i i t  i, o b ją ł m isję u tw o rzen ia  now ego g a b i­
netu .

Paryż 11. m aja . R a d a  m initłterjaina u ch w a­
liła  z a ż ą d a ć  od iz b y  k r e d y tu  w  kw ocie  300.000 
fran k ó w  na odszkodow an ie  ofiar zam achów  d y ­
nam itow ych . O prócz tegu  żona  i c ó rk a  re s ta u ra  
to ra  V e ry ’ego o trz y m a ją  re n tę  d o żyw otn ią  Ś le d z ­
tw o w sp raw ie  o sta tn iego  tego  w y b u c h a , d o s ta r­
czy ło  podobno w ażn y ch  skazów bk  co do s p ra ­
wców , a n azw isk a  p o d e jrz an y c h  w y w o łu ją  n ie­
zm iern ą  sen sac ję

Bruksela 11. m a ja . I z b a  zo s ta ła  r o z w i ą ­
z a n ą .  N ow e w y b o ry  rozp isano  n a  14. czerw ca .

Londyn 11. m tja . W e d łu g  doniesienia z A le- 
k .sandrji, z b ieg ły  k a s je r  R o thsch iidow sL i, J a e g e r , 
a re sz to w a n y  zosta ł w p ew n y m  ho te lu  w  Ra- 
m ech .

W śró d  robo tn ików , z a ję ty c h  około  budow li 
w ystaw ow ych  w  C hicago , w y b u c h ła  zm owa

W l e r i e A  11. maj*. Kredyty 319 37; laenderbanki 210; 
sztaebany 235 37; lombardy 8tjo2 alpiny 58 70; renta 
majowa 95-50 ; losy tureckie 39-90; węgierska złota 109 65.

Warszawa 11, m aja . N a d e sz ła  tu  w iadom ość 
z P e te rsb u rg a , że w y sad zen ie  k a w a ła  m ostu  N iko - 
ła jew sk ieg o  n a  N ew ie, n ie  zostało  spow odow ane 
w y b u ch em  gazu , lecz  je s t  sp raw ą m łrlis tó w . N a  
ty m  m oście z n a jd u je  się b ogata  ze  zło tem  w y b i­
ty m  d a c h e m  k a p lic z k a . A resztow an ia  w P e te rs ­
b u rg u  n a  w ie lk ą  sk t lę. G  esser, n a c z e ln ik  P e ­
te rsb u rg a , dogo ryw a . W  W arazaw ie  aresatow ano  
w czoraj w n o cy  k ilk u n a s tu  eze iad n ik ó w  rze ­
m ieśln iczy ch .

Paryż 11. m aja. W  tu te jsz y ch  k o ła c h  tw ie r ­
d zą , iż k ró l H u aa b ert zam ian u je  R c a i n i ’e g o  
am b asa d o re m  w  B erlin ie .

Rzym 11. m aja . K ró l p o w ierzy ł G iolittie’m ^ 
m isję u tw o rzen ia  g a b in e tu .

Petersburg l i .  m a ja . S ta n  je n e ra ła  G resse- 
re je s t b a rd z o  g ro źn y . N a  c iele  pow stało  m nó­
stwo punk iów , za ję ty ch  g an g re n ą .

L o n d y n  U . łnaja. Do „Timesa" donoszą z Ale- 
ksandrji, że niemieeki konsul w towarzystwie policji egip- 
sk;ej zaaresztował : otszyldowskiego kasjera Jag e ra  i towa­
rzyszącą mu jakąś damj Jiiger nadzień th id z i ł  na giełdę w 
Aieksandrji i g ra ł zapamiętale. Gdy go aresztowano, wyiął 
z kieszeni rewolwer i chciał się zastrzelić, alo policjanci 
rzucili się na  niego i rozbroili go. — W kufrach jego zna­
leziono mnóstwo biletów b.nkowycb, przedstawiających 
praw ie całą  tę kwo‘ę, jaką z ;asy R otszjlda zdefraudował.

Przyjeohz.lt do L w ow a .
di .a 11. m aja 1892 r.

H O TEL FRANCUSKI. M. Maniewski z Bojkowea. E. 
Kesbler z Tarnopola H. Gironeoli, L. Lehmann, S. Sar- 
koue, T. Hordt, M Heublum z W iednia. I. Wolf z Lipska. 
W. Kamentky, I. W abel z Rosji.

R P C H  P O C IĄ G O M  K O L E J O W Y C H .
akny od dnU 1. Maja 1812 r. według aegara lwowskiego.

bC K
or* ® s l

J£| ś•T o * ! l a
c  a O A O A s * s n  *c i c  * O o o  o o  o O

Da Lwowa prijabadaą i CL °  "  a. a.  °H p> o *S *  ? fu e

Z  K r a k o w a  . . . €•01 2-50 9 n 6  4 6 9  3 2 —
Z  M u s z y n y -K ry u ic y  v i a  T a r n ó w — — 9*01 — *"*
Z  lo d w o ło c z y s k  l B io d ó w  ( u a  

d w o rz e c  f i d w r y ) — 2-57 9 40 7 * 2 1 - -
Z  P o d w o ło e z y s k  i B ro d ó w  (n a  

d w o rz e c  P o d z a m c z e ,! 2-45 9 1 7 6 * 5 5 —

Z  S u c z a ^ y  . 1 0  0 9 — 7-5C 1*42 7  0 6
Z  K im p o lu n g u  . . . . 1 0  0 9 — 7*56 — — —
Z  E t d o w .e c  . . . . 1 0 0 9 — 7-56 — 7 0 6 •—
Z  H l i b o k i ............................................ 1 0  0 9 — — — 7  0 6 —
Z  N o w o s ie l ic y  . . . .  
Z  ► łobody r u n g * r s ^ ie j

— — 7-56 — 7  0 6 —
1 0  0 9 — — 1-42 7 * 0 6 —

Z  H u s ia ty u a  vi% H a lic z 1 0  0 9 — — 1-42 — —
Z  N o w e g o  S ą c e a . n i y r o w ,  

S t a u is ła w o w a  i S t r y j a  . __ ___ 9 16 2 3 5 __ _
Z S u c h y ,  N o w e g o  F ą c z a , C h y -  

r o w i ,  S ta n is ła w o w a  I S t r y j a __ 9-16
Z  C h y iO ^ a ,  S t a u is ła w o w a  i

s t r y j  * ............................................ __ _ 1 4 1 _
Z  P e s z tu  M is k o lc z a , M u n k a c z a ,  

ł ia w o ^ z n e g o  i S t r y ja _ _ 9 1 6 1  4 1 __
Z  S o k a la  i B e łż c a  . — .— — — .— 4-48

„ i  B a w y  r u s k i e j  . — — — — — 8-32

Ze Lwowa odeliodsą:
B o  K i a k o w a  . . . . 1 0  4 1 3-07 5  2 6 11*01 7 5 6
D o  M u s z y n y - K ry n ic y v la T a r n ó w — — — — 7  5 6 —
D o  T’o d w o ł ,'czy ak  i B ro d ó w  

(z  d w o rc a  g łó w n e g o ) 2 -5 8 _ 9 4 1 1 0 - 9 6 __
D o  P o d w o ło e z y jk  i B ro d ó w  

z  (P o d z a m c z a ) 3 1 0 1 ' *02 1 0 - 5 2 _
D o  S u e *  a  w y  * 6-36 - 9 5 6 3-22 1 0 - 5 6 —
D o  H u a ia y n jL  v ia  H a . ic z  . 6-36 .— — 3-22 — —
D o  S ło b o d y  r u n g u  s k łe j  . 6 ‘36 _ 9-56 3-22 1 0 5 6  -
D o  N o w o s ie l i .y  . . . . C-36 __ 9-56 — 1 0  5 6 —
D o  H l i b o k i ............................................ G-36 ___ 9-56 — __
D o R a d o w ie c  . . . . 6-36 ___ 9-5S — 1 0  5 6 w
D o  K im p o lu n g u  . . . . 6-36 — — 3-22 — —
i>o a t r y i *  u n y r o w a ,  N o w o g o

r ą c z a  i S u c h y  . . . . 6-16 10-21 7 * 4 1
D o  S t r y j a  i S ta n ia ła w o w a — __ — 10 21 7  4 1 ___
D o  S t r y j a  Ł a w o c z n e g o ,  ł i -  

s k o lc z a  i P e s z tu  . . € '16 7  4 1 951
P e łz c a  ł  ^ o k i l a — __ — — ___ —

D o  " o k  la  i  H a w y  r u s k i e j — — — — — 7  ze
G w a g i i : G o d z in y , d r u k o w a n e  g ru b em l l ic z b a m i, o z n a c z a ją  p orą  

n o c n ą  cd  go d z  6 w ie c z ó r  do 5 69 ra n o
C zas k o le jo w y  (śr e d n io  e u r o p e jsk i)  r < in l  a’f  od cza*u  lw o w s k ie g o  

o 85 m in u t, t z .  g d y  z e g a r  w e  L w  tw ie  w sk a z u je  g ~ d z . 12. w po u- 
d n le , z e g a r  k o le jo w y  w sk a z u je  g o d z . 11  25 praed  p o łu d n ie m .

D OM

kupuje

N A D E S Ł A N E .

J O N A S Z
B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
i sprzedaje wszyt tk.it efekta 1 monety

po najdokładniejszym aorsie dziennym

Zlecenia i  prowincji wykonuje nieswłoenue bes doliczenie 
prowiąji. 1018 1— 7

„ G ł ó w n a  i ,e p r e x « n t a c j a  d l a  G a l i c j f  
n ą j w l ę k s z e f c o  I n a j b o g a t s z e g o  w  A w  e c t e  
T o w a r z y s t w a  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y e l e  „ T U e  
M u t u a l . * *  — B o k  z a ł o ś e n l a  1 8 4 3 * *

Poszukuję keurypienta
Dr Pawlikowski, adwokat w Podhajcach.

Sjeyalista cM I sbrtyci i weneryciajcii

Dr. Kazimierz PoM q
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. F o n rn ier, 
Bosnien, w P  a r y ż  u, Lassara w B e r l i n i e  Koposiego 
w W i e d n i u ,  zunie izkał przy ulicy Sobieskiego 10. 
1010 Dom przeohodni z u lic - Wałowei 1. 9. 1—7Dom przeohodni z u lic - Wałuwej 1. 9.

Ordynuje od 11. do 12. i od 3. do 5.

Zwraca się uwaga na znajd j ja^y się w numerze dzi­
siejszym anons „Przestroga".

Je d y  oy środek  d la dzieci w ybladłych, delika- 
nych, w ątłych , pozbaw ionych a p e ty tu  znużooych 

s zybkie a rozw ijan iem  się lub ślęczeniem  p r i j  n a ­
uce, Żelazo Leras, leczy tak że  anemię, n iedok re - 
w n o ś w y b l a d ł ą  cerę, bole żołądkow e u kobiet 
i p rz j sp ieszą  rozw ój i perjody  do jrzew ania u d z ie ­
w cząt. b

Podziękowanie.
W szystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie ś. p. 

A rture Zlmertuana, wdzięezoa rodzina dziękuje, a szczegól­
nie Wielin. Penom Dobrowolskiemu i dr. Papem u z* ich 
trudy i gorliwe starania.

Rodztna.

Lekaiz chorób kobiecych i akuszer

Dr, Bronisław Skałkowski
były asyitent i operator kliniki prof. d r  Chrobaka we

1498

asyitent i operator kliniki prof. ćr.
Lwowie ord. od 3. do 5.

Lwów, ulica Kościuszki 1. 14 na dole 1— 20

B i

Adwokat d r .  S t a n i s ł a w  b c h a t z e l
nscb poszukuje rutynowanego koncyp>enta.

wJŁr: 
1457 1

sie n a  i za
do kan ce la rji adw okackiej,

o b k n a j o i u i o i . e g o  z s t e n o g r ą i i n  
n i e m i e c k ą  lu b  p o l s k ą .

Zgł-sić s:o u I)ra K r a t t e r a ,  uli,a 
14stt Mickiewicza i. 12. 1—1

MASGI Przypravya
zupowa

we flU szecz ia th  po 45 cJ je s t  do >nabyciu  
n F r y d e r y k a  S c /ite ieh era , w e Lwowie, 
u lica  Sykstuska. 1463

O dpow iedzi prędzej nadchodzić  r i ą  
m ogą. W iadom ości Twoje in te resu ją  mię,  
udz ie laj ich  szczodrzej i jnśniej;  życzeniu, 
przy końcu w yrażonem u, uczynić  zadość 
n ie  mogę —  tam w danym  razie  odmów o

W ojciech.

WAPHO
niegaszone do budowli.
W wagon-eh fn  103 cciii. m. loto stacja  
Lwów, po v.f. 75, nierównane wapno spio- 
szkowaue, j k;^ nawóz na p i le ,  sp rz id a je  
i zamówienia przyjmuje. Z a rz ąd  w apien­
ników JW .  Tomana hr. Potockiego, poczta 
1484 i stai-jli S tare Sioło. 1—2

Zarząd

L 1 - 1

W ftfgóżnie powiat Sambor
odbędzie się  dn ia  11. m aja r. b. p rze  i  

południem

wy sprzedaż bydła
jak o  *o: wołów roboczych, byczków m ło ­
dych , jałów ek , krów , jednego  buhaia , 

fs .lio  rarow e po S im eu tha leraeh  i Oi- 
denbnrgaeh . 1500 1—3

Dóbr Zameczek
r i z s e ł a

ogrodowe
z,4 kilo.

Zam ówienia adresować : 1. O le a r  
CZyk \w £olkwi. U49 1—S

szparagi
^ po 50 et.

Szttfczne
V .

zęby i
w edług

- te m u

szczęki
unj nowszego

a tn t r y k a i i  
w k a u c z u k u , 
Cr li u! Clii z i fi,

jako też 4 ’szelkie repe rac je  zębów, 
trw?le i tai\io także na raty, wykonuje

a te lie r  L ^ n ty sty czn o -tech n iczn b
B .  B E R G E R A

wc l^wowic, K arola  Ludwitca  
dom u W go 1’. S tro inengera.

&

*
&

i A ?
S r  4

iS>
■GS

wraz z murowanym donrem
z wolnej ręk i  do sprzedania . 

Bliższa wiadomość w A d m in is tra c j i .
3480 1— 5

Państ wo T  u liiuiz

ma na s p r z e d a ż

rf

k i l k a d z i e s i ą t  s z t u k  k r ó w ,  j a ł o  
w n i k a  i  c i e l ą t ,  c z y s t e j  r a « y  

S c h w y c .  1—1

B liższe j w iadom ości udzieli

ł ó w n y  Z a r z ą d  dóbr  
w  Y łu m a c z u .*

MM
P A R A S O L E K
najnowszych do wyboru od

1487 a p o l e c a  m a g a z y n
3 zl.

1—5

HENRYKA HULLERA
Lwów, ul. H afck a  1. 6. 

Cenniki na żądan ie darm o.

J A N  
J A R Z Y N A

* ju b ile r  i z ło tn ik
I we Lwowie, pl. Marjacki
I poleca swój bogato za­

opatrzony skład wyro­
bów jubilerskich, zło ■ 

srebrnychlynlr
5...o  u j a i i s a  c liYc e n a c h . J

KEBBATi-JĘ Famiijsą 
>f» kilo i *  ałr.

ZrikoH its W I  S I E W K I  z horb^t
% kilo 1*40 I słr. 1*70

1—7 polses KANDSL PSI '•

Alberta Szkowrona
Ł*i Flar Marjacłk L

U

Wyłączny skład dla cafej Galicji 

maszyn i narzędzi do uprawy roli

T l ii ĆL. S a o k a
w  f l a g w i t z  p o d  ł a p s k i e m

S .  - A -  I 3 U B E E A  S y n ó w
w e  L w o w i e ,  u l .  J u g l e l l o t l s k a  I .  I » .  1461 1—6

Części sk ła d o w e  w  za p a s ie .  — C e n n ik i i  o p isy  g r a t 's  i  fr a n c o .

IWONICZ
Zakład zdrojosFO-kąpielowy*

S z c z a w y  a l k a i .  s ł o n o - j o d o - b r o m o w e .
sku teczne  w churobaeh sk ro fu liizn y ch , skórnych, sy filityeznyeh, reum atyzm ie , n ie ­
żytach błon śluzow ych, zap a len iach  stawów, okostnej i w ro d rezuycb  chorobacb

kobiecych. 13s5 1— 8
Kąpiele m ineralne o niew yczerpanej obfitości, borowinowe, tuszowe I oaeenowo.

M ł e k o ,  ż e n t y c a .  —- E n h a l a t o r j n m .
ZnaYoniifa górska s ta c ja  k lim a ty c zn a . U rządzen ia  postęprw cj' oświe 1’n 'c  e lek try ­
czne. Pora  l ą n ,el .w | odzio lona na  3 sezony od 20. m aja  d.» końca w rześn ia . M ie- 
sz k -n ia  w pierw szym  i o sta tn im  sezonie tańsze . L ekarze  o rd y u : J ) K I .  D ębick i, 
zak łador.y  i D r. Kaz K aden. S k ład y  wody, so li i ługu  (na kąpie le  dom owe) w głó- 

T.nycb ap tekach  i h  act; acb wód m in eraln y ch . —  aT ospekta  ro zse ła  D yrekcja .

w  Ł a a e n k a c h
przy ulicy Słowackiego  

obok ogrodu Jezuickiego

1 . 8 istn ieją  w sze lk ie  m ożliw e  
gatunki wanien

porcelanowa 1 zł, 
marmurowa 90 ct. 
SLUanna 70 cl. 
mleflalanna M  et.

monolltow a 55 cń 
cynkowa 05 ct. 
ńelńana 40 et.
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Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite

po 1 ‘/, cen ta  od wyrazu.

' T o r b y  p o c z t o w e  d l a  p o s ł a ń *  
1  f t w  1 l l s t o n o s z ó w  po z ł /  6'i>0, 

7*50, 8 50 z dobrej skóry  p o leca  P a w e ł  
L a n g n e r ,  Lwow, H a lic k a  16.

Centralne BIAro Spr.wnnkAw
d la  p row incji. Lwów, K o p ern ik a  11

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie  od wyrazu.

K R A W C Z Y K  , ln asseu r i kąp ie low y.
Ul. św. Szym ona 1 2, I. piętro.' 3Ś5

P a r d e r o b ę  m ęzką 1 lam sk ą  k n pu je  
L I i sp rzedaje  Z a k ła d  J a s z c z y s z y n a ,
gm ach tea tra ln y .

JAN SCHUMANN poleca S ikaw ki
w iększe i n in ie jszo ____________38.9

Przy u rzędzie  pocztowym  w Ł ańcu cie , 
są do u d z ie len ia  E k sp e d y to ro m  dwie 

posady, je d n a  zaraz, a d ru g a  sd  czerw ca

A pteka Jol. Xowlck'eg« w Pe- 
ezenlżynle poszukuje od 15. czer- 

w i m ag is tra  lub a sy s te n ta . 378

W i k t o r  Z a c c h i ,  p racow nia  rz eź b ia r­
ska we Lwow ie poleca figury i ozdoby
a rch itek ton iczne.

G iiy mi potrzeba m serow ać w d z ie n n i­
kach krajow ych lub zag ran iczn y ch  to 

□skcteezuium  to zawsze przez C en tra ln e  
Bior O głoszeń. Lwów, K o p e rn ik a

P r a k t y k a n t  sklepowy, k tó r y ju ł
w handlu  b ław atnym  *■> la ta  p ra k ty ­

kow ał, poszukuje m :e jsca  w jak im ko lw iek  
iu t> re s ;.3 M arcia Lew  owicz, ul. T k ack a  
1. U, Lwow. 388

Os o b n i  in te lig e n tn a , s ta rsz a , poszukuje 
um ieszczen ia  do zarząd u  dom em  i do 

dzieci w m iejscu a lbo  w yjedzie  zaraz . 
S tanow isko osób obojętne . W .adom ość  
u p. p o r tje ra  w H o te lu  E u ro p e jsk im  we 
Lw ow ie.

6 A  p o k o j e  M t .  P o k o i j o  k v  
t  4  w a l r r s k f e .  I t ą J n l ą w T i i j

m uje Z arząd  re iln o śe i E m ila  B ertem iljan a  
B ra je ra , w godzinach  6 — 12 . i 3 . - 5 .

pokoje z u y ią , k u ch n ią , w e ran d a , 
ogródek. S ap ieh y  5. i

P o k ó j  k a w  a l e r ^ k ł .  S ap iehy  9.

K o p e r n i k a  8 8 .  Sk lep  t a k i i  m l. . 1 
k an ia . 383

A ż  s i ę  p r o t i  le tn ie  m ieszk an ie  ju ę  
trow e i  k ąp ie lam i w cudow nej lesiste, 
okolicy w danym  rzz ie  z w ik tem  do 
w y n a jęc ia . B liższa  w iadom ość w A dm i­
n is tra c j i .  387

Korespondencja prywatna.
I I .  R .

Z n u d ziłem  cię l is ta m i m em i I ., n a  co 
ob jaśn iać  i tłó  Łączyć, co tak  ja sn e  I 2 r< 
eztą wiem  w szystko  — łask aw i n ie  
oszczędzili —  lecz  — nie mam żalu  do 
c ieb ie. N ie  m ogłem  dać szczęśc ia , a  p rzy ­
n iosłem  ty lko  zm artw ien ia , ru in ę  zdrow ia 
i grozę k a lectw a I J a  tracę  jed y n y  p ro ­
myk słońca, jed y n ą  pocie >hę i rad o ść  
życia, lecz w iernym  tobie i tw ej pam ięci 
pozostanę do śm ie rc i; b ędziesz  się  m ogła 
o tern p rzekonać — p ierw szego —  każdego 
m iesiąca  n a tu ra ln ie  je ż e li  zechcesz j e ­
szcze spojrzeć w tę  s tronę  1 N ie  wiem, 
w ozem d o p a trzy ła ś  iro n ię , a le  je ż e li, to 
wybacz b iednem u sercu . C ytrę, d a n ą  do 
nap raw y , odcszlę w krótce. 389

Z pow odu, że handel fa rb  Wgo L ity ń sk ieg o  L eopo lda  posi*.d i  najw .ększy  
w ybór farb  a rty s ty c zn y c h , p ęd z li i przyborow  m a la rsk ich , p rz e to  o d d a łam  m u :

Wyłączną sprzedaż
m oich farb  do m alow ania  na szkle, p o rce lan ie , aksam icie  i t .  p. i polecam  ten

S k ład , farb  i  m a te r ja łó w  
Leopolda Lityńskiego

w e Lw ow ie przy ulicy K opernika !■ 2 .
1496 łaskaw ym  nczenicom  m oim  i Szanow nej P u b liczn o śc i

gli iU t ch e  Lis.
1 - 6

b u d ó w  n n m
w Znaim

Utarta art/stycziycii wyrobu* fwowycli
utrzymuje bogaty zapas

przedm iotów i s p o i a n t i c l i  i zbytkow nych z m ojolik i.

Na poflatnnki śloMe i świąteczne
nader stosowne i odpowiedne.

Wykonanie artystyczne, pełne elegancji i gustu.
Ceny fabryczne stale,

Główny skład dla Galicji i Bukowiny

R. D1TMAR, we Lwowie,
plac M arjack i L 9, issi i-?

M A R I E N B A D .
Ź ró d ła , zaw ie rające  sól g lau b ersk ą , ż e laz is to -z iem u o -a lk a liczn e  k ąp ie le  z kw asem  
węglowym , borowi now o-staiow e, parow e i gazow e, o raz  gorąco pow ie trzne. Z a k ła d  
wodoleczniczy nowo urządzony. R o zse łk a  wód m in eraln y ch  p rzez S tif t  T e  It r B.-un- 
neu. — Nowa żupa so lna . — R ozsy łka n a tu ra ln y c h  soli zdrojow ych. P a s ty le k  prze* 
M ullera, P n ilip p a  et Comp. — Nowo zb udow ana  ko lu m n ad a . —  E lek try czn e  ośw ie- 
1— 6 tlen ie  m iasta . S e z o n  o d  I .  M a j a  d o  8 0 .  W r a o A n i a .  705

F r e k w e n c j a  16.000 o s ó b  (w yłączając  p rze jezdnych). 
P ro sp ek ta  i b roszury  w m a g is tra c ie  w M arien b ad zie  (C zechy) g ratis.

Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych,

A l f r e d  F r i i n k e l
w łaścic iel pow szechn ie ren o m o w an e j M ódlingsk iej fabryk* 
obuw ia poleca S zanow nej P u b liczn o śc i na sezon w iosenny

iwój Molo mw\nm skład tovaiDw obuwia

z najlepszego m a te rja łu , w yrób bardzo  sum ienny , we w szyst­
ki ch rodzajach  tasonu, dla P atiów , D am  dzieci po zadzi­
w iająco tan ieli, s ta łych , na podeszw ach w y ry ty ch  cen ach

fab rycznych .
W  c tu tra ln y m  sk ładzie we Lw ow ie, p rzy  ulicy H e tm ań ­

skiej !. 12. nadszed ł obecnie św ieży tra n sp o rt, sk ła d a jący  
się z 12.560 p ar m ęskich , 12.560 par d am sk ich  i 25 .200 
par dziecięcych  ciźem ków  i trzew ików , gdzie  każdy kupujący 
w każdym  k ie ru n k u  w ed ług  sw ego guBtu, z w szelką dok ładno­
ścią pod k ie ro w n ic tw em  m ego znanego  zastępcy  L eo n *  P « ł  
obsłużonym  b ęd z ie . 1323 1—2

O łaskaw e w zględy uprasza uprzejm ie

A lf r e d  F r tln k e l

DZIENNIK POI S D  t  dnia 12. Maja 1892 r. !
e ti*  p r*f is i ębiorsrw o wysyłkowe

Albina Krajowtkieg* w* Wiedniu
I. Giselastras ,e Nr. 1.

L ąL iery  i środki do u trzy m an ia  uroni 
i rynaztunku  i w szelkie p rzyh  ry  nn ifor- 
mowe. — Proszę żądać  ,‘enn ik  ilu  <rowa- 

ny — w ysyłam  g m t s i fr  m en.

Zniżyłem ceny
f  o to g ra fij!

Z a  12 sz.uk fo rn g rafi w iz y t» w y c ', za 
m iast i° zł. ty lk o  3 i ł  50 et. — Z a  12 
nt; iit fo tografii gab fn  nowych, z a tu ia s i 

13 zł. ty lk o  5 zł. 50 et.
** w ię ls z sn ia  aż io  n a tu ra ln e j w iele ości 
4o/50 em. 18 do 20 zł. 7 d jęc  a w ykonn 'ą 

s ię  bez w zględu na p godę 
Z A K C A D  F w f O G R A N I C Z M Y

L i ó t  u l. J a t i t l l o ł  t a  15.
J. Herman przedtem A. BergtratA.
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D la  *>Vk«biwr̂ i1ri«jakó: i Wiedeński magazyn towarów modnych
wyeh, poleca i d o s tire z a  P ierw sze r o i-

,,-A _  T T  L O U V R E
ŁwAfr, plac Kapitulny 3. — Telefon nr. 189.

N ajw ięk szy  w gnście  rraneuek im  u r ądzony sk ład  to w aró *  n a  e , ł ą  G tl  o jf 
N ajw iększy  sk ład  je s t  zarówno w p a rte rze , jakM eż na  I. p ię trze , podzie lone 

na w ie 'e  oddzia łów .
S E Z O N  1893.

Skład farb I materjałów 
aptecznych

IEOPBLDI. LItFŃSOEGO
W E  L W O W I E

p o trzeb u je

b ieg łego  m a g i s t r a  
farm acji i u c z n i a
z odpewiedniemi kwalifikacjami.

Z n a n e  n a j t a ń s z e  ź r ó d ło  z a k u p n a .
Na; większy vy* ór w szelkich m ożliwych 

gatunków  f i r a n e k ,  ja»  modny )h obecnie p n rtj- r  
TnniP po zł. 1 2 0 , 1*. ' Ó, 1 *W». P o r t je r  M arocco po 
2—5 zł. B agdad  2 50—6 z l. 'W ielki wybór ciężkich 
p o rtje i „B irm an *  j Dag ?stańsuich . B ia łe  firanki 
odpasow ane koronkowe, całe  okao 1-45—10 zl. 
N ajw iększy  w ybór dywanów salonow ych od 6*75 
i ? yżej. D y w a n ik i. m attingow e do pokojów d z ie ­
cięcych i jf  daln i od 2*76 i w ź e j .  D yw any przed 
łóżka po 1*75. C hodniki po 20, 30, 45 e t, za m etr 
i wyżej. N ajw iększy  wybór kap  c a  łóżka i sto ły  
od 2J50 i w jżej. K om pletne  g a rn itu ry  gobelinow e, 
ek ład sja , e eie z 2 kap  n a  łó ż k a : 1 na s tó ł  9 60
do 30 *ł. W ie lk i w ybór flanelowych i myś iw skieh
koców , kecb n a  łóżka, konie. S*ebiiuwane ko łd ry  
w tłn ia u e , w atow ane, a tła so w e , pikow e i ozdobne. 

N ajw iększy  w ybór w szelk ich  ga tu n k ó w  p .  r s s ^ i e k  cza rn y ch , ja k o te i  kolo­
row ych, koronkow ych i ogi udow ych od 1 z ł. 40 ct. do 20 zl

O sobny o d d z ia ł a ia  n o r o n e k ,  w stążek, kw iatów , p ió r,
k ao elu szy  d am sk ich  i dziecięcych , b o rt p aem an te ry j, t iu lu , 
w elonów , tow arów  jedw abnych  i a k sam itn y ch , p rzyborów  k r a ­
w ieckich i m o d n ia rsk ich . P ończochy  d la  dam , paui-Mok i d u e c i  
jedw abne , w ełniane i ń l ’ de coese. G orsety  i fa rtu szk i d la  dam 
i dz ieci B ie lizn a  dam ska, męi ta  i d n e c ięc a . R ękaw iczk i dam ­
skie skórkow e, dońsk ie , szw edzkie i ang ie lsk ie , ja k o te i  rę k a ­
w iczki jedw abne  i n ic ian e . W ach la rze  cza rn e  i kolorowe na 
w ieczorki i bale.

C ałk iem  orobuy o d d ria ł d la a i a n l k  G v  t r y k o t o w y c h ,  
b luzek jedw abnych , m a te rja lu y c h .i sa ty n o w y ch ; uegliżów . lu le k , 
szlafroków . P rochow ników  i p łaszesyków  podróżnych; kapelu ­
szy podróżnych , spacerow ych  i ogrodow ych. Sukienk i dziecięce , 
p łaszczyki, p a le to czk i, fa rtu szk i, czapeczki i rjkaw iczL i.

O s ib n y  o d d z ia ł d la  w y sełk i, — w sze lk ie  zam iejscow e 
zam ów ienia w ykonują się tam ie  na jsu m ien n ie j — za zaliczką  
pocztow ą, lub  za gotów ką. —  Cenni-ti g ra tis  i fraueo .

M a g a z j  n  „ A D  L O f ¥ K E “  w e  L w o w i e ,  p l a c  K a p l t u l u y  1. 3 .

W YSPRZEDAZ!

F rancuska ( b o m i e  s u p e r i e u -  
r e) 46 lat, najchlubniej polecona. I 

Ar g lelka i Francuski na czas i 
wakaeji. Nauczycielka Polka, wy- 1 
chowana w Heruals, z wyżezem wykształ- 1 
cenieni, posiad-jąca dosiconale języki: StryJ-Ryoek i Krynica podczas sezonu kąpielowego pod Orłem.
funkTi ̂ wyższą muzy k ę ^ ^ a n c a y  r ’lel- ,1298 1" ? * Właściciel: E. M . RERNFELD z W.eduia
b a  N ie m k ą ,  posiadająca doskonale ję­
zyki: francuski, rgi e l ski  i średnią muzy­
kę. N a u e z y c t e l  P o l a k ,  z-.«zczytoie
polecony, mogący przygotować uczuiów .
do wyższego gimnazjum z zdaniem tgza- Z powodu wypuszczenia folwarku Remenów w dzierżawę, c d b ą d z i e  s i ę
minów. K i l k a  b a n  N ie m e k  .» <i- o d  d n i a  d z i s i e j s z e g o  d o  l - g »  c z e r w c a  d o b r o *  oI um z  w o ln e l
b l a n e k  do umieszczenia z a r a z  przez r ę k i  w y z p r z e d a ż  c a l s g e  I n w e n t a r z a ,  jako to: b y d ł a ,  k o n i  r o b o *
Biuro Ludmiły z Gidntsklcr Skow-uńsk..] c n y c h ,  o r a i  a a r z ę tL z l r o l n i c z y c h .  — Pragnących co z wymi mionych 
W Krakowie ulloa Krgpaiokt 3. 1464 1—2 przedmiotów nabyć zaprasza się. 1494 1—3
”  — ——  — — ———— —j— —  od Zarządu dóbr R e m e n ń w  p. PodlUki małe kcło Lwowa.

H A N D E L
KAROLA BAŁŁABANA

■e  Lnoaio
1—10 poleca 1115

znpełnie ś w i e ż y  transport
CHIŃSKO - ReSYJSK.fJ HERBATY

ciemno naciągającej z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią 

*/, kilo Congo cosarskiej . . . . . .  2*—
*/, a Femilijnej . . . . . . . . .  3*—
V, „ M elan g s de M useau . . . .  4 —
*/j, ,  Imper.al . . . . . . . . . .  5*—
*/» .  M ysiewek z herbpi . . . 130
*/, .  Ciast angielskich do herbaty 1*20

r r  e
___ .... * ^  ^

w L  w a m s  p t r w  / i & l i c m

«ti B A D E N
ziem no ta lin ie z n y  zdrój s ia rc z m y  (13 źródeł go rących  od 25 —36° C elsinsz 

Kąpiele przez rok ca*j. — Kuracja terenów ii. — Otwal 
cle sez«.nn letniego 1. Maja. '

F rek w en cja  w roku zeszłym  lń .3 4 8  osób. K ąp iele  te w p rześliczn e j oko lij 
p o łożo iugo  m ia n *  zdrojow ego urządz ne są  z całym  kom fortem  i e leg an c ją .

z o o w y  k u r b a u z  z v.ieikierrii, | r z ap y 8 zn e» i k o n c e r t o w e j  
k o u w t M a e y j n e m i  s a l a m i ,  tele fonem  pańdtw owym , b ib lio tek a  i re sU u ra c I
ftrU 7. Q i  1 u  TT) i ii i n n t r r . t m i  J  , _ L .  . . 1  . . .  joraz salam i d ; gry , n o w e m i  z d r o j a m i ,  doskonałym  tea t em L ta im , jak c  l 
przepysznym  ogrodem  i inuem i u rząd sen ian  i, n a d rę c z *  się  publiczno* i p rz ’ 1 
mnośc, wygodę i rozryw ki ś w i a t o w e g o  z d r o j o w i s k a .  B adeu je s t ró 
z a ip a lrz . ne w na jlep szą  wodę do p ic ia  z e  ź r ó d e ł  w i e d e ń s k i e ] ) .

W lad mość i p ro sp ek ta  na  żądanie g ra tis  przez
8oo 1 —5 K o m i s j ę  zd ro jow ą .

o sm aku ez is ty m  i arom atycznym , h a  ko 
op łacone do każdej s tac ji pocztow ej w G a­

lic ji.
k ilo  M okki a ra b sk ie j . . .

4 ’(« w Ja w y  z ło te j . . . . .
Ceylon perłow ej . . .
C eylon grubo  ziarnistej

**/.

il
Ceylon średn iej 
C uba w yśm len t'.j 
L ag u a iro
G u a te m a la . . . . 
R io  lane ...................

10*80 
1 JWO 
10*60 
10*80 
10 49 
10 —  

9*60 
9*20 
8*80

Promesy do najbliższych ciągnień!

Promesy węgierskie pó ł 2 '/ ,
G łów na w y g ran a  1 3 0 .0 0 0  z ł. w. a.

stem p e l

Węglers. promesy hipoteczne
G łów na w ygrana  50.000 zł. w. a. 

g f  C i ą g n i e n i a  1 4 . M a j a !  ‘K g

po 1 ’/, zł. i 
5u c t. stem pel

po 1 zł. i 
50 c t. s tem pelPromesy kredytowe ziemskie

G łów na w y grana  45.000 zł. w. a.
6*4 I f *  C i ę g n i o n i o  1 6 . M a j a !  * K g  1— 1

Cala węgiarsLa, jadna hipoteczna i jedna kredytowe ziemska 
promesa, razem tylko 7 zt. 50 c l

M B S C S I I R 11 Towarzystwo akcyjne kantorów wymiany
| | H U I H V V H  Wiedeń. iJ Wollaellle ar. IO.

■ 1 !
Orzeczenie laboratorjuw chemicznego król, stoi, miasta Lwowa.

Niezrównaną d o b r a ć  
tych  t n t e k  dowodzi 

ebeccne ńraeczeirie 
chemicznego lab.rhtwr 
hról. sUłeczn. miasta 

Lwowa.

L. 19.148/1892.

Do pana Stefana Wierusz Niemojowskiego
fab rykan ta  tu te k  eygaretow ych  n e  Lwowie.

Z  po lecen ia  M a g is tra tu  z du ia  24. M arca 1892. L . 19.148 
z t  id u e m  n ad es ła n y  p rzez  uana p a p ie r  cygaretow y, oznaczony W .  N i e m o j e w e k l e g o
w odnym  i  sp isem  , 8. W . Nj m ujow ski“ i znalaz łem  że takow y |
niezwwiera żadnych  n iew łaśc iw ych  sk ładn ików  i tak  pod w zglę-,® t®  z n n le r n ją  ża d n y ch  
dem .w ydaw anego p ro cen tu  popiołów , jak  i wydobyw ających się  
dym ów , odpow iada  zupełn ie  w szelkim  wymogom hygienic-znym.

Z  m iejskiego labo ra to rju m  chem icznego.
W idziano w prez. M agistr. Lwó r d n ia  H O .  M arca 1892.

Mtohnaohl w. r .  D r. M. D. W ąsowicz w. r.
p rezyden t. zap rzy sięg ły  chem ik  m iejsk i i sądowy.

Do nabycia  w sk lepach  8 . W. N iem o jo w sk ie g o  w e L  w o w i  e T e a tra ln a  3., J a g ie l lsń sk a  6., w K r a k o w i e  S u k ienn ice  £8 
oraz-.we w szystk ich  znaczn ie jszy ch  h a n d la ch  i trafik ach . O strz eg a  s ię  p r se d  n a ś la d o w n ic tw e m . "tRÓ

D o  każdego  p u d e łk a  tu tek , > aapatrzonego  firm ą 8. W . N i e m o j o w g ś l  d o łącza  się  powyższe orzeczenie urzędu chem icznego, 
_______________________ k ró l, stó ł, m iasta  Lwqv7ł .  — Z lecen ia  zam iejscowe o d w ritu ie

Tatki h y g l e n i c z n e

zdrowiu szkodliwych 

shłsdulkAw.

^  F a r b y  na kapelusze  s ł  m kiw e nad ające  zarazem  sztywiość,  po 15 i 25 c 
F a r b y  na m ate r je  jedwabDe, wełniane i baw ełn :ane we wszystkich kole 

g p  rac-h, po 6 i 15 ct.
Farby olejne na  podw ójnie gotow anym  pokoście we w szystkich k o lo rac l 

| s g  n a jlep sze  i n a jt.f i  ize.
^  F a r b y  d a  p o d łó g  I-k ierow e i woskowe od 50 ct.

M  F a r b y  olejne artystyarty s ty czn e  w tubkach.

s
H

m
*

Wielkiej doniosłości

TfABlazek!
Pew na ś m ie rć  

m o lo m !

L e o p o l d a  L i t y ń s k i e g o

Antymolina
chroni sukn ie  fu tra  i m eble od m oj 

lów i w szelkiego robactw a, I 
cena puazkl 40 centów. [

N a p row incję  wyeeła się n a j m D i e l  
puszfei.

poleca Główny skład farb i materjałów aptecznych

ji Leop. Lityńskiego LmKOjfflih!
6 » o e e e 0 « » a 5 a ;3 e s x « » e 8 9 e

Ziółka Dra Seekurgera.
Ś rodek  ten bywa z nadzw yczajnym  skutkiem  używ any przeciw  
w s/e lk im  chorobom  piersiow ym  i k rtau i, ja k o  to : kasziow i, 

k a ta ro m , zaflegm iem u, ch ry p ce  i t. d.

! JEDWAB 1
Najzdrowsza i najprzyjemniejszaw noszeniu w locie i w zimie jest B i e l i z n a  t r y k o t o w a  h y g i e n i c z n a

z surowego czystego jedwabiu
odznaczona eh lu b n em i św iadectw am i pp . L ek a rzy  tak  w k ra ju , 4ak i z ag ra n ic ą , uprzyw ilejow anego i m ark ą  ochronną

z a rp a trz o n e g o  w yrobu

R udolfa  M ayera w B e rn ’©
głów ny sk ła d  pow yższej b ie lizn y  po cenack  bardzo  p rz y stęp n y c h  i sta ły ch  w h an d lu  p łó cien  i gotow ej b ie lizny

F. S. BARDASZA
w e L w o w ie , v is -a -v is  k o śc io ła  k a te d r a ln e g o .

M ayera w B e rn ie , bo je s t  n iezaw o­
dnie najzd row szą  w noszeniu.

Lwow, w M arcu 189*2.

U znaję , że b ie l izna  tryko tow a, w y­
rob iona  j rz e z  p. R udo lfa  M ay era  
w B e rn ie , a zb ad an a  chem icznie , jako  
czysto jed w ab n a , bez żadnych  in u y ch  
sk ładn ików , je s t  n a jp e w n ie jsz a  w n — 
s /fn iu ,  d la  osób w ątłego zdrow ia jak 
ró w n ie l t rak ty ezn i-jszw  o a  W erniai ej 
lob baw ełn ianej

Lwów, d n ia  19. M arca 1892.
I t r .  G ło w a c k i  m. p. 

D y re k to r k r. S z p ita lu  pow szechnego  
w e Lwowie.

D la  rtkonw alesoen tów  i w ogóle 
lu d z i c ie rp iący ch  uznaję b ie liznę  hy- 
g ieu ic zn ą  czysto jed w ab n ą , w yrobu 
fab ry k a n ta  R ud o lfa  M ay era  w B e rn ie ; 
jak»  na jzdrow szą i ua jj r a k t j  czu ie jsz ,, 
w uoszeuiu.

Lwów, 16. M arca 189?.
D r. J ó z r f  W eigel m. p.

P rzeciw  reum atyzm ow i jako  hy- 
g ien iezn ą  b le l i /u ę ,  uznaję  czysto ,e- 
dw ab n ą, w y rab ian ą  p rzez  p. R ud o lfa  
M a je ra  w B ern ie , za n a jw łaśc iw szą  
w noszen i".

Lwów, d n ia  16. M arca 1892.
D r. B a r ą c z  m. p.

D la  c ie rp ią c y ch  w ig ó ln o ś  i po- 
leeam  ty lko b ieliznę h y g ie n ic in ą  — 
c iy s to  jed w ab n a  z fab ryk i R u d d fa

Cena* paczki 20 centów.
S ł ó w n y  s k ł a d  

w aptece pod „srebrnym orłem“

Z y g m u n t a i  E u c k e r a
we Uwowle. w a t  b 1 - 7

O strze g a  s ię  przed. n a ś la d o v m ic tw a m il
Zam ów ienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

L U B I E Ń
Z a k ła d  k ą p ie lo w y  w ó d  s ia r c z a n y  cli b

w pobliżu Lwowa i s t tc y j  kolejow ych w G-ródku i S zczercu  położon] 
o t w a r t y m  z o s t a j e  d n i a  30. ma j a .

U rząd pocztow y, te leg raficzny  i ap teka w m iejscu. C odzienna popztąl w * 
zow a pomiędzy Lwowem  a Lubieniem  po 75 c t. od osooy w zkieE1 z uiród 
ka po 40 ct. —  Lekarz zakładu dr. Riagsr, radca zdrowia. — Łn::ienk 
z w annam i porceJanowem i i te razzo , tak ież  posadzki. K ąp ie le  s ia ic ]z a n o  
mułowe, p a rą  o g r^ e ^ a n e ; leczenie e lek tryczność ą  i m a s a ż ą , (m a s e r  'i m a 
se rka  fachowo uzdoln ien i). NOWOŚĆ: P r z y r z ą d  r o z p y ’ a j ą c v  vvoT 
s i a r c z a n  ą ,  d o  l e c z e n i a  c h o r ó b  n o s / ,  g a r d ł a  i  p l u t ,  n i  

; w y ł ą c z a  j ą c g r  n ź 1 i c y .  —  K ąpiele zim n i w rzece  W ereszycy. 
j P o m icszb sn ia  z urządzen iem  i pościelą  (m aterace  sp rężyu  we) w cg :r 0,1 11
i ct. do zł. 1*20 ct. dzienn ie, P e w p a  l i c z b ą  m i e s z k a ń  J o  o p a l a n i a .  W *<
' n-*a 4°. 30, czerw ca i w U l .  od 20. s ie r r  u n  ceijy micszkaM c ^0°j
| n iższ . W  tymże czasie doznają opustu  ubodzy chorzy  o p a trzen i w św iadectw a f r i l  
I c. k. s G r ju tw a  potw ierdzone. —  F i  | k e  r  z a k ł a d o w y  p o  s t a ł y c h  c e i * » c  
: z a w s z  «1 k i e j  a z d y. O bszerny wzorowo u trzym any park . cienisle św iei kowe; 

dn ik i. K ap lica  z codzienną  m szą św. — W szelk ich  w yjaśn ień  nd z ie ia  l a  ■/.. ®I1i |
ó j r r e k e ih  zakładu.

P r a e it fo g a .
D r . S z te m b a r ih  m. p.

B ieliznę  jedw abna  tiyko tuw ą wy­
robu p. R udo lfa  M ayera  w B ern ie , 
osobiście  wypróbow aną — polecam  
jako rzeczyw iście h jg ie n ic z n ą , a  w 
użyciu p rak ty czn ie jszą  od w ełn ianej i 
n ieianej.

Lwów, dn ia  16. M arca 1892.
D r . K a r o l  G ross  m . p.

P rócz m y sto  jedw ab ej b ie lizn y  
wyrobu p. R udo lfa  Mayeij* w B ern ie , 
n ie  znam in u e j, by tak  korzystn ie 
w leeie jak  r w zim ie, ja k )  hyg eni- 
czna do użycia się  nadaw ała.

K ra ló w , d n ia  28. M ar a 1892.
D r. Ś l iw iń s k i  m. p. 

B ielizn a  w y ro tu  p R udolfa M yera 
w B ern ie  jak o  c z y s p  surowo jed w ab n a  
bez żadnych  in u y ch  sk ładn ików  — 
'jest ua jpew niejszą  w noszen iu  d la  
osób w t,tłeg ) zdrow ia, jak  lów nież 
p rak ty czn ie jsza  od w e łn ianej, baw eł­
n ian e j l u j  n ie ianej.

K raków , 28. M arca  1892.
D r  T o r c ty ń s k i  ni. p.

8ekuno«tjugz S zp ita la  w jCrskowie.

Pozwalamy sobie zw rócić uw agę p .  T . P u b l!czności, że nasza

[ateąra-Koeia Iwa siadowa

z
Du P an a  E d w a rd a  H r lw lg a , we Lwowie. W skutek  p o lecen ia  M ag istra tu  do L . 19.148 1892 r, zbadałenr p rzed  
fożpne p rzez  P »na dwie próby tn k o tn  jed w ab n e g o , — opatrzonego  m a rk ą : „K. k. Oestr. u, ung. P riv ileg ium - H ygieuisohe 
S e iJen  T rico t-W * _ ch e  R u d o lf  M ayer — S e id e n  T r ic o t  W a a re n  F a b r ik  in  B riinn“ —  tak  ped w zględem  chem iczno ja k o ­
ściow ym  i m ikroskopow ym , a  na [o d s ta w ie  o trzym anych  w jn ik ó w  w ydaję  zgodnie  z p raw d ą  o rzeczen ie, że sporządzone są  
takow e % izyslego jed w ab iu , bez < o m itfz ek  in n y ch  w łókien . BesztWi p io b  tzeezonego tr ik o tu , zaopatrzo  ie m ark ą  o c h ro n n |-  
* pa fiik im  p o d jia e m  zachow uję  w L a b o ra to r ju m  pod [ow yższą  lic zb ą  urzędow ą w celu  m ożliwych dalszych porów nyw ał 
i bad ań . Z  m ie jsk ieg o  L ab o ra to r jn m  ch em icznego  we L w ow ie, 30. M arca  1892. D r. M ie c zy s ła w  D u n in  W ąsow icz  m. B

zap rzy siężo n y  chem ik m iejsk i i sądow y — D ocent tow aroznaw stw a. 1388 1—-5

nie sprzedaje sią 
W & T  n i g d y  o ł w f a r t a  “1

lecz tylko w białych oryginalny li pakietach z niebieskim 
drukiem po ,/a kilo, około 200 i 100 gran. )w z uaszym  pod- 
p isem  i obok zn a jd u jącą się m ark ą  o c h r .n c ą  zaopatrzonych.

f t a l e i y  u w a i a ć  s z c z e g ó l n i e j  n a  
n a s z ą  m a r k ę ,  g d y ż  f a U i  f i s a t y .  
k i ó r c i n i  w  b ł ą d  w p r o w a d z a j ą  
p u b l i c z n o ś ć ,  d o s i ę g a j ą  n ie m o  
i i i  n  o »ei. P a p i e r ,  d r u k  i t e k s t  
s ą  d o k ł a d n e ,  j a k  p r z y  n a s z y c h  

^ fab ij*  k a t a c l i ,  t y l k o  p o r t r e t  c z c i-  
g o ó o e g o  p r o b o s z c z a  i n a s z e g o  
p o d p i s u  b r a k u j e .

N iech  się n ik t n ie  dziw i, jeże li się zaw iedz:e, gdy  nie b ę­
dzie uw ażał na m ark ę  ochronną p raw d tiw e j K ath re iuera- 
K neippa B aw y słodow ej 813 1 — ,

K a t h r e i  n e r a  f a b r y k i
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